
Nr. 9 We Lwowie Niedziela dnia 9. Stycznia 1898 r. Bok XXXI.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., *a j<rzesjłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackteu., rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwanalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcar]! rocznie 80 
flanków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171-

Rę k o p i só w  R e d ak c ja  nie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego’' kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro  A d m in i s t r a c j i  „Dz ienn ika  Polskiego,-  pjao 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  dzienników Ludwika 
P lohna ,  ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein &  Vogler, (Otto &»}=)» 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik t  Nach., Rcaolr 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu C. Adam S8, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pi,watne 
komunikaty po kroni :e za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologia 3 0  centów od 
wiersza

Drobne ogłoszenia 1 */» centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od w; razu.

Reklamy w rubryci Nadeułaue 30 ct. od wiereza.

Wydawcy i właściciele: lJr. K azim ierz Os1 aszew sk i - B arański i M ieczysław  Sehm itt.

Podatek osobisto-dochodowy.
Lwów 8. stycznia.

I.
Jeszcze w ciągu bież. miesiąca m u s z ą  

być wniesione do władz skarbowych zeznania 
co do podatku osobisto-dochodowego — pora 
przeto najnosownieisza, zaznajomić czytelników 
^ postanowieniem nowej ustawy podatkowej.

Dotychczasowy podatek dochcaowy, wpro
wadzony „prowizorycznym' patentem z r. 1849 
oyl takim tylko ze swej nazw j, w rzeczywisto
ści zaś był on przez sposób opodatkowania 
udności, nader ściśle z podatkiem zarobkowym 
pleciony. Dopiero n o w y  podatek osobiato- 
■ochodowy jest istotnym podatkiem dochodo
wym: dotyka on dochodu c z y s t e g o ,  tj. tej 

fizęści dochodów, która pozostaje nam w kie
szeni po odciągnięciu Kosztów i ciężarów, na 
bzyikanie tych dochodów wyłożonych. Nie do
tyka zaś — jak było do tej pory — dochodu 
płynącego z pewnego przedmiotu podatkowego 
fnandel i przemysł, pobory służbowe, dochód 
k majątku w kapitale) lecz c a ł e g o  c z y s t e -  
K o dochodu, z >akichko'wiek źródeł.

Nowy podatek osobisto-dochodowy jest 
uzupełnieniem dalszych podatków (gruntowego, 
domowego, zarooKOwego, rentowego). Niska 
jego stopa m a na celu — jak pouczają pisma 
półurzędowe — aby podnieść m o r a l n o ś ć  
p o d a t k o w ą  w Austrji. Ażeby umożebnić 
przedkładanie władzy fasyj p r a w d z i w y c h ,  
zabrania ustawa, iżby zeznań tych wolno było 
w danym razie użyć do podatkowego podwyż- 

ema opłat podatkowych za lata poprzednie, 
’.b do karnego ścigania z tego tytułu. Nato- 
iast tym wszystkim, którzy odtąd składaliby 

żezn&nia kłamliwe, grozi nowa ustawa surowemi 
tarami.
(K to podlega podatkowi osdbisto-dochodowemu?)

Podatkowi temu podlegają jedynie osoby 
f i z y c z n e. Wyjątek czyni ustawa tylko co do 
"padków nieobjętych, które aż do objęcia tychże 
przez osoby powołane, mają opłacac ten poda
tek w miarę rzeczywistego dochodu.

Obcokrajowcy (a także obywatele państwa 
węgierskiego) stale mieszkający w Austrji, lub 
przebywający tutaj dla zarobku, l-o  wreszcie 
zatrzymujący się dużej jak rok jeden, Dędą 
tiaktowani w tej mierze na równi z krajowca
mi- Jeżeli jednak udowodnią, że ich dochody, 
pobierane z zagranicy, ulegają tam już podat
kowi dochodowemu, albo jakiemuś równorzę
dnemu, w takim razie zostaną od podatku osob. 
och. tutaj uwolnieni. Jako podatek „równo- 
zędny* uwzględniany będzie z reguły tylko pu
s tek  nd c a ł e g o  dochodu.
\  (K to jest od p .  datku osob. dochod. uwol- 
jpny? )  Uwolnienie od tego podatku ogram- 
sone jest na b; rdzo ciasne koło contrybuen- 

bw i nędzie zależeć przeważnie od przyczyn 
wawnopanstwowych i międzynarodowych. — 
Jwolnieni są : cesarz, członkowie domu cesar- 
Jego — ci ostatni o ile dotyczy apanażów — 

-.agraniczni repr zentanci dyplomatyczni i kon- 
ulowie zawodowi (wraz ze swym personalem 
łużbowym), wszelakoż z wyłączeniem ewentu
alnych  dochodów tychże z nieruchomości lub 
capitałow tutaj się znajdujących; osoby, pobie- 
ające pensje za order Marji Teresy, za woj- 
kowy medal waleczności, za odniesione rany; 
mjsknwi w czasie mobilizacji, o ile dotyczy ich 
jborów  służbowych; osoby, mające prawo do 
iwulnienta od podatku osob. dochod. na podsta
wie traktatów  państwowych lub norm międzyna-

rodowych. Dalej o f i c e r o w i  e , kapelani i szeregu- 
wcy zbrojnej s ly pod wzglęaem swych poborów 
a k t y  w a l n y c h  (wszelakoż pobory e m e r y *  
t a l n e  tych osób ulegają podatkowi tak samo 
jak emerytury urzędnicze); i n n e  ich dochody 
będą opodatkowa e, i w tym celu m ają oni 
we fasjach wykazywać c a ł y  swój dochód i 
uwolniony od podatku i temuż podlegający. 
Tak n. p. oficer z poborem aktywalnym 1000 
zł. rocznie i dochodem z realności w kwocie 
także 1000 zł. rocznie zatem z ogólnym do
chodem 2uu0 zł., będzie opłacał podatek oso
bisto dochodowy nie według 10-tej skali po
datkowej (od owego drugiego J000 zł. wy
padłoby 9 zł. 20 ct.), lecz wedle 20-tej skali 
(dochody od 1900 — 2000) po 30 zł., wzglę
dnie od tysiąca zł. połowę tych 30 zł. (15 zł. 
albo 14 zł.).

Wolne od podatku są także pobory ofice
rów rezerwowych i szeregowców, powołanych 
do ćwiczeń wojskowych.

Urzędnicy wojskowi n ie  s ą  od podatku 
osobisto dochodowrgo uwolnieni. Wszyscy oni 
opłacali zresztą podatek dochodowy do tej pory.

Jagicz i Mommsen.
Znany slawista, profesor języków słowiań

skich w uniwersytecie wiedeńskim, dr. B. Ja
gicz, podjął się niewdzięcznego i zupełnie zby
tecznego zadania. Uważał on dla ludów sło
wiańskich Austrji za rzecz wielkiego znaczenia, 
przekonać „wielkiego* Mommsena, że poglądy 
jego na walkę narodowościową w Austrji są 
błędne. — Najwidoczniej prof. Jagicz uważa 
Mommsena nietylko za wyrocznię dziejopisów, 
lecz za decydująca w Sprawach politycznych 
powagę. Prof. Jagicz uważał za stosowne wy
stąpić z otwartym listem do Mommsena w chwili, 
gdy brutalna napaść tego starca na ludy sło
wiańskie Austrji, przygłuszona echem powsze
chnego oburzenia, przestała być kwestją dnia. 
Slawista wiedeński poruszył ją  na nowo w spo
sób równie niezręczny, jak niedorzeczny, za
mieszczając w wychodzącem w Stuttgarcie cza
sopiśmie Deutsche Bevue list otwarty do Mom
msena, na który też odpowiada adresat w temże 
czasopiśm ie.

List prof. Jagi cza jest dla każdego Slowia- 
n .na bardzo niemiłą niespodzianką. Teraz, gdy 
faktami udowodniono pruskiemu historykowi 
bezzasadność jego zarzutów, gdy zarzuty te zde
maskowały go, jako zajadłego hakatystę — Teu- 
tuna. nie gorszego na polu nienawiści innych 
narodów od Wolfów i Sctioenererów, najmniej 
sposobna była chwila dla syna chorwackiego 
ludu, jakim jeut prof. Jagicz, do składania 
Mommsenowi wyrazów „czci i przyjaźni* i do 
zadowalniauia się arcydelikatną wzmianką „o m a
łym zarzucie* w kwestji jego poglądów na 
przeznaczenie Austrji. Prof Jagicz czuje się naj
widoczniej więcej członkiem grona profesorów 
wiedeńskiego uniwersytetu, niż synem swojego 
narodu, jeżeli zdobjł się na słowa hołdu dla 
Mommsena teraz, gdy z naszej strony tylko po
garda m u się należy.

W  liście Jagicza do Mommsena znajduje
my takie u s tęp y :

„Jestem ostatnim, który zapoznawałby wiel
kie znaczenie niemieckiego żywiołu kulturnego. 
Abstrahując od moich uczuć osobistych, które 
objawiają się w wielkiem uszanowaniu dla na
rodu niemieckiego, uważałbym to za rzecz dla 
wszystkich Słowian w wysokim stopniu nieko- 
rzrstną. gdyby oni, pod wpływem pewnych zja

wisk, przestali uważać Niemców za swoich naj- 
bi ższych i najbardziej powołanych nauczycieli 
(Lehrmeister). Nie, my Słowianie na długo po
trzebujemy jeszcze pomocy naukowej ze strony 
naszych bardziej rozwiniętych sąsiadów".

Słowa te w ustach uczonego slawisty są 
czemś monstrualnem. Nauką czerpie się tam, 
gdzie ona się znajduje: czy to u Niemców, czy 
u Francuzów, lub Anglików. t Po wołanym* na
uczycielem jest ten naród, utóry zdobył wiedzę 
i jest w możności kogoś nauczyć. Nauka i wie
dza krzewi się bez względu na intencje narodu, 
który wydaje ludzi uczonych Słowianie korzy
stali też nietylko z wiedzy Niemców i narodów 
innych, lecz i narody te czerpały w skarbnicy 
wiedzy słowiańskiej. Przecież cały świat korzy
sta z odkrycia Kopernika, a p ro f Jagicz nie 
napędza Niemców, aby wj razili hołd narodowi 
polskiemu za to, że polski uczony nauczył ich 
zasad astronomji.

W  przystępie łaskawości pisze jednak prof. 
Jagicz:

„Dzięki misji kulturnej Niemców, a w czę
ści także Włochów, ich uczniowie bądźto osią
gnęli już świadectwo dojrzałości, bądź też osią
gną je w najbliższym czasie. Obecnie idzie o to, 
by dojrzali uczniowie nie zapomnieli zupełnie 
o wdzięczności, dłużnej nauczycielom, ale też o 
to, by dawni nauczyciele zmienili swoje wobec 
byłych uczniów postępowanie, by traktowali ich 
cokolwiek uprzejmiej i bardziej po koleżeńsku*.

Prof. Mommsen pokazał też zaraz, jak tę 
uprzejmość pojmuje, gdvż w odpowiedzi swojej 
tak ustro kwestję postawił, ze nawet redakcja 
czasopisma Deutsche Rundschau uznała za sto
sowne, skreślić z jego listu kilka ustępów. W 
odpow1 idzi M ommsena, po kilku grzecznych 
słowach dla prof. Tagicza czytamy:

„Że germanizacja Austrji możliwą była, 
gdyby Habsburgowie podczas kontrreformacji 
poszli byli w o d w r o t n y m  kierunku, zarówno 
jest pewnem, jak to. że już wtedy się tej ger
manizacji wyrzeczuno. Obecnie niema u nas 
tak szowinistycznego Germ anina, aby marzył o 
takiej utopji, a ja  — jak pan wiesz — nigdy 
szowinistą nie byłem. Stos-nki wielkiego mo
carstwa wymagają, aby p a y  takiem ukształ
towaniu państwa utrzymała k'ię pew na Jedność, 
Tego ogólnego kitu dostarczyć może t y l k o  
n i e m i e c k o ś ć ,  przyczem właściwości naro
dowe każdego kraju pozostać m ają nietknię- 
temi*.

Tutaj na itępował ustęp skreślony przez 
Deutsche Revue Atoli Neue freie Presse repro- 
duKuje część tego właśnie ustępu. Mommsen 
krytykuje tutaj politykę Czechów i Słoweńców. 
,,Z ręką na sercu powiedzmy — pisze Momm
sen, — czy Czesi i Slow* ńcy nie działają za
czepnie (!) w ostrej akcji odgermanizowama ?“ 
Co do rozporządzeń językowych pisze Momm
sen : „Co do tego punktu niema nigdzie wątpli
wości, że rozporządzenia językowe wprowadzo
no ‘ako środek do walki i że jako takie były 
wyzyskane".

„Możesz pan mieć słuszność — pisze on 
dalej do Jagicza, — że nisko ceuię obecny 
stan wykształcenia postępującryh w kulturze ple
mion słowiańskich. Lecz cóż my wiemy o li
teraturze czeskiej? Skąd my o niej coś wie
dzieć marny? Te narodowościowe odłamki i 
małe narody skakane są w śwfccie cwilizacyj- 
nym na o dgranie roli osób niemych (!) i to tem 
więcej, im nardziej się rozkapryszają, aby za
chować swoje narzecze (je mehr sie sich capri- 
eiren ihr Idiom, fcslzutuilter)'.

Poczęstował więc profesora Jagicza uwiel
biany pizez niego Mommsen, w zamian za jego 
czołobitność, obelgą, którą odczuć powinien 
przecież slawisia wiedeński tem bardziej, że 
będąc znawcą języków słowiańskich, rozstrzy
gnął już chyba dawno kwestję, czy są one 
narzeczami tylko, czy językami samodzielnych 
narodów. N . Ref.

K O R E S P O N D E N C J E .
Czerniowce 6. stycznia.

(Stosunki w sejmie bukowińskim.)
W  poniedziałek — jak wiadomo — zbiera 

się n« obrady sejm bukowiński, a z okazji tej 
czerniowiecka Gazeta polska  zamieszcza nastę
pujące trafne uwagi: Nie burza, ale dość kło
potliwa sytuacja grozi stronnictwom sejmu bu
kowińskiego, który w poniedziałek zbierze się 
na ostatnią sesję bieżącej 6 -letn iej kadencji. 
WypadLi, które chwilowo uniemożliwiły dzia
łalność rady państwa, wytworzyły też w całej 
monarchji sytuację niezwykłą, a sejmom nadały 
większe, niż zazwyczaj, znaczenie dla życia po
litycznego Przedlitawji. Nie w parlamencie cen
tralnym, ale w sejmach tkwi faktycznie punkt 
ciężkości politycznej, wszystkie też one odczu
wają swą doniosłość i potrzebę zaznaczenia 
stanowiska swego wobec przełomu, na jakim 
stanęło życie ludów, zamieszkujących państwo. 
Potrzebę takiego kroku zwiększa nadto okoli
czność, iż rozpoczął się właśnie jnoLeuszowy 
rok półwiekowych rządów cesarza Franciszka 
Józefa, a więc chwila., gdzie manifestacja na 
zewnątrz jest niejako obowiązkiem uczuć lojal
ności.

Potrzebie tej i obowiązkowi uczynione już 
zadość w sejmie galicyjskim, postanawiając, 
wystosować adres do tronu. Nie ulega zapewne 
wątpliwości, że taki sam krok postanowi sejm 
bukowiński. To właśnie przewidywanie skłania 
nas do rozpatrzenia się w stosunkach party j
nych sejmu, one bowiem m ają decydować o 
treści i tendencji adresu.

Stosunki te są dość niezwykle, jeżeli je 
rozpatrywać będziemy z punktu sytuacji, jaka 
się wytworzyła w całej monarchji. Grupowanie 
się stronnictw sejmowych na Bukowinie miało 
miejsce przed sześcioma laty, a więc jeszcze 
pod hasłem koalicji z obozem liberalno-niemie- 
ckim. Od tego czasu w radzie państwa grunto
wne zaszły zmiany. Stronnictwo liberalno-nie- 
mieckie rozpadło się całkowicie, zatracając na
wet nazwę zdyskredytowaną. W ytworzyła się 
większość słowiańska, a do niej przymknęli kon
serwatywni Niemcy, Włosi i Rumuni. Na 
pierwszy plan wyłoniły się nowe hasła, a prze- 
dewszystkiem kwestia równouprawnienia sło
wiańskiej większości z mniejszością niemiecką. 
Powstały nowe sojusze, nowe związki, nowe 
kierunki, a wszystko to ogarnęło ludami krajów 
koronnych, dzieląc ludność monarchji na dwa 
walczące obozy: wyłącznie niemiecki, dążący do 
utrzymania germańskiej hegemonji i słowiań
ski, do którego naleza także inni narodowcy.

Na Bukowinie tymczasem nic się nie zmie
niło. lu ta j  stosunek wzajemny stronnictw po
został taki sam, jakim był przed sześciu laty. 
Kiedy w radzie państwa Polacy, Rusini i R u
muni tworzą wspólny obóz przeciw Niemcom, 
w sejmie bukowińskim Polacy, Rusini i Niemcy 
stanowią jednoczoną mn.ejszość, która walczyć 
musi z Rumunami. W Wiedniu posłowie ru 
muńscy pracują pod hasłem slowiaós. en,, w 
domu zaś ci sami na śmierć i życie walczą 
przeciw Sł iw:anom..

Pizy takim składzie rzeczy nie możemy 
sobie wyobrazić, jaki adres może wyjść od 
większości, jeżeli ma być szczeryn wyrazem 
jej zapatrywań i dążeń. Jeżeli to będzie adres 
w duchu większości rady państwa, naterczai 
zada kłam faktycznemu stanowi rzeczy w kraju; 
skoro zaś miałby odpowiedzieć tendencjom wię
kszości rumuńskiej w kraju, to musiałby s>  
•ie opozycyjnym wobec tendencji więkrzośc 
rady państwa. W  kłopotliwem przeto położeniu 
są przedewszystkiem R um un w sejmie, chcąc 
bowiem być szczerymi, muszą zrazić sobie po
tężnych sojuszników w parlamencie, chociażby 
tylko przez zdradzenie dwulicowego postępowa
nia w Wiedniu, a w kraju. Nieszczerosc nato
miast byłaby krokiem bardzo ryzykownym w po
dobnej manifestacyj.

Nie da się zaprzeczyć, że muicj może, za
wsze jednak trudną jest także pozycja Polaków 
i Rusinów, którzy znowu nic mogliby popierać 
niemiecko-opozycyjnej manifestacji klubu nie
mieckiego, — tworzącego z nimi wspólną koa
licję... Po za domowemi sprawami są wszakże 
sprawy i obowiązki ogólno-polityczne i ogólno
narodowe, którym  dla wspólnej idei musi się 
czynić zadość. Kluby słowiańskie są jednak 
w sytuacji o tyle chwilowo wygodniejszej, że 
nie one m ają decydować o treści adresu, aie 
większość sejmu, a ta większość składa się dzi- 
s aj z Rum unów, — sojuszników Polaków, 
Czechów i Rusinów w Wiedniu, chociaż nie
przyjaciół Pulaków i Rusinów na Bukowinie.

K w esta adresu będzie też, jak się zdaje, 
najważniejszym aktem ostatniej sesji. Po za nią 
nie zapowiada się żadne donioślejsze przedło
żenie, a nawet, z uwagi ua nowegc szefa kraju,
— żadna ostrzejsza polemika rusko-rumuńska. 
Stronnictwa i nowy rząd czują obustronni* po
trzebę zachowan a się z rezerwą i wstrzemię
źliwością, chociażby tylko z uwagi na nowe 
wybory...

Wykluczając ewentualne niespodzianki, wi
tamy burzliwego sejmu ostatnią seqę — spokojną 
i cichą. ________________

Budapeszt 6. stycznia.
(Nowy rok u nas. — Energja Banfly’go. — Porażka opo
zycji. — Polityka Aponyiegi — Przyjęte prowizorjum. — 
Życie towarzyskie. — Kawiarnie. — Rozuowt z posłem.
— Przygjtowania do obchodu. — Zastój w ruchu han
dlowym. — Aibun. Munkacsy'ego. — Towarzystwo sztuki

i secesj uniści.)
Dzień Nowego roku na Węgrzech, jest wy

soce znaczącym. Od dziesiątek lat już, stanowi 
on dobę poświęconą politycznym enuncjacjom 
i innym podobnym horoskopom na przyszłość.

Na świat węgierskich polityków i „potltyko- 
robów* — że się tak wyrażę — zwraca w dniu 
tym cały kraj szczególną swą uwagę, z niecier
pliwością wyczekuje go i z zaciekawieniem przy
słuchuje się ważnym przemówieniom i jeszcze 
ważniejszym odpowiedziom panów ministrów i 
posłów, którzy zwykli ośviecać sytuację polity
czną i stawiać prognostyki polityczne co do 
przyszłości.

Tegoroczne jednak wizyty polityczne, okra
szone mnóstwem wyrazów hołdowniczych, na
dęte powagą — zda się ceremoujału dworskie
go, a pozbawione cieplej i szczerej prawdy, 
którą m am a wdiplomatia' skrzętnie ukryć po
trafiła, zawiodły ciekawych najzupełniej. Sytu
acji „ciemnej* nie rozświecił baron Banffy, tem 
mniej to mogli uczynić baron Podmanicsky, 
przywódca partii rządowej, lub prezydent sej
mu węgierskiego, Derydeijusz Szilagyi.

Ciemny więc horyzant polityczny pozosta

Kronika niedzielna.
. Dwie uregulowane fundacje dobroczynne i  śp. 

otlendera i  śp. Lanckorońskiej. — K ilka  bio- 
a ficznyh  rysów charakterystycznych. — N a  

( em skończyłem i do czego staję się pod,)bnym.)

Dzienniki tutejsze zaledwie przelotnie za
gotowały, że fundacja śp. Rotlendera, obejmu
jąca i,| oio sto tysięcy reńskich, a przeznaczona 
prawie wyłącznie na użytek Lwowa, ostatecznie 
uregulowaną została.

Dziś już, chociaż od śmierci fundatora nie 
i piynęlo jeszcze lat dziesięciu, mało kto wie, kto 
t był ten człowiek, Co owoc pracy całego 
s vojego życia przeznaczył na szkoły, na zakłady 

,broczy nne i narodowe.
. Rotlender był to, można powiedzieć, 

jaj: acniC;szy, najszlachetniejszy skąpiec. Odej-
■■ owa* sobie od ust, aby gromaaz.c fortunę nie 
„ l  siebie...

Znałem go osobiście.
Pochodził z Szwajcarji, z jednej z tych ro- 

d :D, co Polsce dostarczyły cały zastęp firm 
u :ciwych i solidnych z zawodu cukierniczego. 
N i  przesadzę, gdy powiem że do rozwinięcia 
T emysłu cukierniczego na całym obszarze 
s m polekicb, przeważnie przyczyn.li się Szwaj- 

zy, którzy przybrwszy do nas, pod wzglę- 
j  raaterjalnym porośli w pierze i odwdzię- 
li się nam za to takiem serdsczuem, szczę

tu i prawdziwie obywatelskiem przywiiza- 
. em do kraju i epołeczeóstwa polskiego, że 
I zostań i ua zawsze wzorem dla cudzozitm- 
<■ ‘W szukających chleba wśród obcych. Takimi 
• znane rody kupieckie, zuane w całej Pol- 
s Semadenich, Lonos’ów, Ferrasich, Cloti-

now, Pardinich, Maurizćow, Fancoriuh, Spar- 
gnapanich, a do nich między innymi należał 
także Leopold Rotlender, u którego trzy c warte 
przynajmniej dzisiejszycn właściciel cukierni w 
Galii j i, odbywało praklykę.

Rotlender, kióry cały swój majątek z wy
jątkiem kilku legatów dla osób prywatnych w 
bliższych z mm znajdujących sie stosunk ich 
służbowych, zapisał na cele dobroczynne i hu
manitarne, ciekawą i charakterystyczną był 
osobistością. Niepozorny, niedbale ubrany, za
wsze uniżony aż do pokory, na wszystko się 
zgadzał, co mu mówiono z wyjątkiem, gdy żą
dano od niego pieniędzy, bo co do tego był za 
życia bardzo oporny i nawet, gdy wychodził na 
miasto, umyślnie z sobą nie brał gotówki. Żył 
tak skromnie, że najczęściej stojący spożywał 
kotlet na zimno z bulką zawsze już zczerstwi -łą 
i pop-jaJ słodką śmietankę — trunków nigdy 
nie pijał żadnycb. Cukiernia jego mie-zcząea się 
na ulicy Karola Ludwika w domu już dziś ma 
istniejącym, meonodal kasy oszczędności, nie 
była wy k win tnie urządzoną, ale posiadała repu
tację dominującą na cały kraj, a nawet za gra
nicą, gdzie rodzinom polskim do Faryża 
i Włoch posyłał na Wielkanoc baby i placki.

Bliższej rodziny we Lwowie nie miał ża
dnej, a w Szwajcarji co było, przed nim wy- 
maiło...

Gdy go pytano dlaczego się nie ożenił, lub 
nie żeni, odpowiadał:

— E, to nie dla m n ie! Gdzieżbym ja  tam 
panie tego, do takich rzeczy... A zresztą, po co 
biedę wiązać z biedą... Bogata mnie nie zechce, 
a dla ubogiej nie mam — zaledwie ua mnie 
samego wystarczy...

— Mówią jednak, że pan m a pieniądze, 
majątek nawet...

— Kto mówi?
— Ludzie.
— Ea, ludzi* są  od tego, żeby gadali, ale

me ou tego, żeby dali... Pnuzę pana. goły się 
urodziłem i goły umrę... Co tu gadić!... Na 
czarną godzinę może się okroi coś tam, a ja 
proszę pana, sierota, muszę myśleć o czarnej 
godzinie...

Mimo oszczędności i skapsfwa dla siebie, 
dla domowtPków był szczodry i wszystkiego 
mieli w bród. Dziwił się tylko zawuze, że ladzie 
mogą tak dużo jeść... Znano jego słabostki 
i korzystano z nich.

Okazywał np. niekłamaną sympatję do tych, 
którzy zjadali stare ciastka. Kto chciał coś od 
nieRO, pałaszował w oczach stare ciastka i ni
gdy się na tym manewrze nie zawiódł.

-  Będą z niego ludzie, bo oszczędny, 
a i rozumny. Stare riasto, panie, daleko zdrow
sze, jak świeże — ja to rhy^a najlepiej wiem...

Z majątkiem swoim krył si? tak, ze n gdy 
i nikomu na najlepszą hypotekę nie pożyczał. 
Gotowiznę więził w listach zastawnych. Bliski 
j.g n  przyjaciel p. Apolinary Stokowski, którego 
mianował egzekutorem testamentu, domyślał się 
tylko znacznego m ająt-u , ttm  barć'! ej, że in
teres szedł świetnie, ale o wysokości jego nie 
miał dokładnego wyobrażenia, b )  ś. p. Rotlen
der nikomu się pod tym względem nie zwie
rzał, a przed każdym i zawsze skarżył się na 
biedę i ciężki* czasy...

W żyi iu publicznem udziału nie brał, ale 
ogromnie interesował się wszystkiem, mianowi
cie sprawami mająeemi jakąkolwiek styczność 
z P oksą . śledził też za wszystkiem, co się 
naokoło niego działo, a stan in tytucyj wiej
skich znał doskonale. Szczegółowe przeznacze
nie w testamencie legatów dobroczynnych i hu
m anitarnych oknśla  jasno zapatrywania, cha
rakter a nawet tendencje polityczne i społeczne 
tego o rjg  nainego filantropa. Takie legata, jak 
na szkoły i „Sokół*, a obok nich Rapperswyl 
i dokończenie budowy kościoła Panny Marji 
śnieżnej, uwypuklają duchową postać zmarłego

we wszysti ch jej rysach i charakterystycznych 
właściwościach.

Nie po raz pierwszy Lwów daje ludziom 
do myślenia nad psychologiczną zagadką w za
kresie filantropji publicznej, którą poprzedza 
osobiste, prywatne skąpstwo. Takim był Stani
sław hr. Skarbek, takim hr. Baworowski, takim 
B eliński takim był R jtlen d -r. Bogu tylko wia
domo, jakie to tam myśli fosforyzują w mózgu, 
jakie uczucia opanowują duszę tych ludzi, co 
chcą, pragną twardego życia dla siebie, stronią 
od jego uśmiechów, symulują nawet ubóstwo, 
-farają się od rana do nocy osłaniać przed 
ludźmi duszę swoją płaszczem samolubstwa i 
uchodzić za coś gorszego, aby po śmierci za
pisać się zlotemi literami w sercu i pamięci ca
łej lud/kości...

Tacy ludzie w swej pozornej, życiowej zwy- 
kLśri, są tak niezwyklemi postaciami, że nie
tylko zaszczyt przynoszą społeczeństwu, ale 
z poza grobu błogosławiące ich ręce rozpoście
rają się, jak rkrzydła opiekuńcze nad ducho
wnym dorobkiem narodu...

Nad żaduem też może miastem w Euro
pie, stosunkowo, nie unosi się tyle błogosła
wieństwa zagrobowego ludzi wielkiego serca, co 
nad Lwowem. Miasto nasze posiada całe setki 
hum autarnych  fundacyj najrozmaitszych form 
i na najrozmaitsze cele.

To jest prawdziwa złota k. onika Lwowa...
A oto druga fundacja, lakże w bieżących 

dniach uporządkowana. Jest nią zapis s. p. 
hrabiny Lanckorońskiej dla a r lystów teatru 
Iwo wsk;ego, a więc fundacja specjalna i to na 
cel, który, jak dotychczas przynajmniej, z wy
jątkiem  i to po części, Stanisława hrabiego 
dkarbka, nie zw racał-na sienie uwagi naszych 
przezacnych filantropów. Roża Lanckorońska z 
urodzenia była typową polską szlachcianką; 
z domu nazywała się Rosuowska i dop ero 
przez zamążpójście weszła w świat arysto

kratyczny, od któaego, owdowiawszy, zupełnie 
się usunęła, a jedyną jej rozrywką był teatr i 
to tylko przedstawienia dram atyczne, bo na 
operetkach i operach nie bywała. Na drugiem 
przedstawieniu każdej nowej sztuki, lub ua go
ścinnym wystęnie jakiego artysty lub artystki, 
w trzecim rzędzie w fotelu, jednym  i tym sa
mym, z lewej strony, siedziaia zawsze mała, 
niepozorna kobietka, ubrana skromnie, uśmie
chnięta dobrodusznie i podczas odsłonięcia kur- 
tyny, zapatrzona w scenę — to była Róża hr. 
Lanckorońska. Dodać winienem, że oprócz, 
jeśli się nie mylę, państwa Kwiecińskich, pani 
Lanckorońska osobiście nie znała nikogo ze 
świata aktorskiego. Nieboszczyka Kwiecińskiego 
ubóstwiała. Mówiła mi raz:

— Cóż, kiedy, jak on gra, czy sm utno, 
czy wesoło — to ja  zawsze mam łzy w oczach...

Ot i skończyłem na teatrze...
Zaczynam być podobny do t*go polskiego 

emigranta w Paryżu, zajadłego demokraty, któ
ry wszędzie węszył intrygę Czartoryskiego i za
wsze na Czartoryskim skońcayl Raz m u się 
guzik urwał, gdy rozprawiał i natychmiast za
wołał:

— Ma się rozumieć, urwał się, bom gadał 
o Czartor~skim, zapaliłem się, wygiąłem i guzik 
djabli wzięli!...

Trafiłem też, jak kulą w płot, bo, właśnie 
Dziennik Polski, uważając mnie za swego felje- 
tonistę, a więc takiego współpracownika na 
przyprzążkę, mimo moich teatraluych aspiracyj 
przeszedł nad niemi do porządku dziennego, 
naturalnie z uśmiechem ubolewania co do mo
ich teatralnych tendencyj.

Nic więc nie piszę więcij. gdyż niebieska 
kredka redakcji zmazałaby wszelkie vota sepa
rata  z mej strony.

Jaxa  Bogdaniec.
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ciemnym, a o tyle nie zagadkowym dla kraju,
0 ile świetlanemi literami odhija na jego tle 
status quo pod względem u g o d o w y m  z Austrją
1 nadal utrzymane.

Taktyka barona Banffyego, nadspodziewanie 
zręczna, wzmocniła stanowczo jego stanowisko — 
a opozycja z posłem Koszuthem na czele, po
niosła porażkę niepowetowaną.

Hr. Aponyi, hołdujący nibyto iście .n a ro 
dowemu* programowi politycznemu, zaczyna 
się gubić w labiryncie rozmaitych lawiklanych 
zagadek i coraz to więcej tracić przyjaciół po
litycznych, których liczył kiedyś na setki tysięcy.

Od dwudziestu pięciu lat zasiada w sejmie 
jako poseł, od tyluż lat jest przywoacą partji 
niegdyś umiarkowanej (opozycyjnej), dziś naro
dową zwanej. Wodzi co prawda .za  nos*, jak 
to mówią, wszystkich i kraj c&łj — kokietuje 
i partję narodową i skrajną lewicę i sam na
reszcie proklamuje sfuzjonowanie partji naro
dowej z rządową, a kiedy przychodzi do osta
tecznego .strzału* — tej .fuzji* się boi, bo 
widzi upadek własnego ja .

Kiedy potrzeba, umizga się do ministrów — 
jednocześnie zezem patrząc na skrajną lewicę, 
kiedy znowu widzi interes własny, to podjudza 
opozycję do walki, zapewnia jej swoją pomoc, 
jednak na to tylko, aby łatwowierną zostawić 
potem samą w walce z liczebnie trzy razy 
większą partją rządową, której naturalnie uledz 
musi, nie poparta ani przez partję narodową, 
ani .ludow ą*, która jak djabła boi się koszu- 
towskich .bezwyznaniowców*.

Tę samą rolę fałszywą odegrał hr. Aponyi 
obecnie przy obradach nad ustawą o prowizo- 
ijum . Mówił długo, pięknie, zachwycał au- 
dytorjum — ministrów, partję rządową, roz
dzielał cukierki słodkie . s k r a j n e j *  lewicy, 
głaskał . l u d o w c ó w * ,  wreszcie podziw wzbu
dzał swojem tfasom owstwem  wśród p a ń  na 
galerji, ale wreszcie i tu i tam  i dla tych i dla 
tamtych słodki i uprzejmy, rządowi nie chciał 
szkodzić, a opozycji pomódz, i wyprowadziwszy 
partję Kossutha na pole ostrej walki parlam en
tarnej, pozostawił ją  samą, świadomy dobrze, 
że jest bezsilną wobec olbrzymiej większości.

.Prowizorjum * więc przyjęte i tymczasowo
0 samodzielności Węgier co do cła i tinansów, 
mowy niema. Ta sprawa odłożoną została 
może ad calendas grecas.

Nie zn am  m iasta , w  k tó r  m by  życie to w a
rzysk ie ta k  m ało  było  rozw in ię te  ja k  w Peszcie.

Kawiarnie i restauracje, oto są dwa zborne 
punKia, wszystkich mieszkańców stolicy. W ka
wiarni zawiązuje się znajomość i w kawiarni 
ona się kończy, jeżeli ją  za zbyteczną uważamy.

Ai ystoaratyi zne kola jedynie utrzymują 
między soDą ja&ąś łączność towarzyską, czy to 
za pomocą salonów, czy też klubów, gdzie się 
odbywają rauty i t. p. arystokratyczne zabawki, 
niedostępne naturalnie dla śmiertelników mino- 
rum gentium.

Żydowatwo wreszcie tak opanowało oby
watelstwem tutejszem, że te średnie stany to
warzystwa, raz z powodu skromnych dochodow, 
z drugiej strony wprost dla "iechęci do żydów, 
którzy wszędzie i zawsze en masse się zjawiają, 
nie chcą ani domów swoich otwierać, ani w 
klubach bywać i łączą się lub mięszają ze aobą 
po kawiarniach i restauracjach, gdzie przynaj
mniej bez wielkich wydatków siadasz i rozma
wiasz z tym, z krm pragniesz, a omijapz tego, 
kogo chcesz.

W takich kawiarniach schodzą się po'itycy, 
urzędnicy, adwokaci, profasorowie, kupcy, prze
mysłowcy itp. obywatele, a dzisiaj nawet każda 
kawiarnia m a swoje odrębne towarzystwo i od
rębną cechę

W jednej z takich kawiarń, należącej do 
miasta, tuż koło Dunaju, schodzi się śmietanka 
towarzystwa tak zwanej inteligencji miejskiej, 
począwszy od nadburmistrza i burm istrza, pa
nów radnych, posłów do sejmu, urzędników, 
kupców, a skończywszy na dostawcy piasku dla 
gminy m. Budapesztu.

Otóż w tej kawiarni ciekawą miałem 
rozmowę z jednym wybitnym posłem seimo- 
wym i radcą miejskim, którego nazwisko chwi
lowo przemilczam. Ciekawą rozmowę powta
rzam, ze względu na zapatrywania pana pooia. 
Rozmawialiśmy o sprawach bieżących, nareszcie 
ponieważ on Węgiar czystej krwi, a jam  Polak, 
więc zapytałem go. dlaczego tylowiekowy sto
sunek przyjazny Węgrów do naszego narodu 
tak oziębł, że przekształcił się nawet w obo
jętność graniczącą z antypatją.

Pan poseł odpowiada mi kró tko : „ błądzi iz 
pan, sympatja dla naroau polskiego wśród Wę
g ró w  jest równie silną dziś, jak nią była da
wniej i przed vtlekami, ale . o k a z y w a n i e  
t e j  s y m p a t j i *  jest dla nas, ze względów 
politycznych, nie na czasie*.

Zdziwiony zapytałem o powody.
Na to otrzymałem odpowiedź godną zano

towania i zapamiętania. .Przyjdzie czas — po
wiada p. poseł — kiedy Węgrzy pomni prze
szłości, odnowią wobec całego świata sojusz 
serdecznej przyjaźni z polskim narodem, ale 
nastąpi to wtenczas, kiedy 18 miljonów ludzi 
zamieszkujących państwo węgierskie, będzie się 
czuło W ęgram ', co znaczy , z w ę g r z y *  się
1 będzie jednolitym silnym narodem państwo 
węgierskie utrzymującym i ochraniającym. Wiel
kie ostentacyjne bratanie S’ę z Polakami, jako 
z narodem słowiańskim, byłoby w obecnej do
bie, tak ze względów na politykę naszego na
szego narodu, jak i ze względów na stosunki 
naszego kraju, błędem politycznym nie do da
rowania.*

— Więc polityka węgierskiego wolnego pań- 
slwa opiera się na programie gwałtownej m a- 
djaryzacji ludów niewęgierskich, państwo za
mieszkujących? — zapytałem mojego sąsiada.

— Tak jest, wymaga tego państwowa ko
nieczność.

— A kiedyż to nastąpi, skoro przez 1000 
lat waszej państwowej egzystencji nie zdołaliście 
zlać tych ludów słowiańskich z rasą wę
gierską P

— Patrz Dai — odpowiedział mi poseł — 
otwartemi uczami, jeżeli tak dalej pójdzie, jak 
idzie, jeżeli po trzydziestu zaledwie latach ma- 
djaryzacja w kraju tak olbrzymie poczyniła 
postępy, mamy prawo przypuszczać, że przy

równej energji dojdziemy do celu prędzej niz 
się może dziś da określić, a wtenczas Węgrzy 
silni wspomną o pieśni .W ęgier Polak dwa 
bratanki* i podadzą dloó bratniemu narodowi 
waszemu.

N« takie dictum  nie miałem słów, usta za
milkły, pożegnałem się z biesiadnikiem moim 
i pomyślałem sobie: .szkoda was Polacy, któ
rzy wierzycie w przyjaźń Węgrów!*

Węgry i Węgrzy, to państwo i naród ge
szefciarzy, — dziś .handełesy* bez uczuć, a je 
żeli je  mają, to i te tyle warte, ile na licytację 
z nim i; kto da więcej, ten temi urzuciami wę
gierskiej sympatji i przyjaźni pieścić się może. 
Dziś to tylko żydzi, dla pieniędzy których Wę
gier oddał uczucia swoje i sympatję, i duszę; 
nazwiskami historycznem' ft/m arczy i sprzedaje 
je  za pięćdziesiąt centów pierwszemu lepszemu 
z nich, który swoje szalbierstwa chce zakryć 
obcem nazwiskiem. Madj ryzacja na całej linji. 
To program, to cel, to punkt wytyczny niegdyś 
naszych przyjaciół!

Tempora m utan tur!
Przygotowania do obchodu półwiekowego 

jubileuszu walk o niepodległość postępują szyb
kim krokiem. Ostatnio klub dziennikarzy tutej
szych .O thon*, postanowił przyłączyć się do 
komitetu i obchodzić uroczyście rocznicę pro
klamacji , wolności słowa i prasy*.

W handlu i przemyśle zastój mamy n ie
zwykły. Od czasu milenarnej wystawy interesa 
idą coraz gorzej. Narzekania ogólne. Bankructwa 
zasłaniają improwizowanemi na Dozór „wyrprze- 
dażami* i jedna firma za drugą pada najfa- 
talniej.

Wyszło z pod prasy .A lbum  Munkacsy’ego* 
obejmujące 40 heljograwur z dzieł znakomitego 
malarza. Wspaniale to album wydane nakładem 
drukarni .Atheneum *, kosztuje 45 zł. Cena 
zbyt wygórowana i nieprzystępna dla szersze
go ogółu.

Towarzystwo sztuk pięknych (Kunstlerhaus) 
tutejsze m a dziś dwóch groźnych dla siebie 
konkurentów, tak zwany wN em teti stolon* (sa
lon narodowy) i „Bar,yastati iskolai kiallitas* 
salon wystawowy szkoły malarskiej z Banyaszat. 
Obie te wystawy są otworzone staraniem se -  
c e s j o n i s t ó w  niezadowolonych z zarząlu  .T o 
warzystwa sztuki pięknej*. Węgrzy nie wielu 
liczą wśród siebie malarzy, secesja taka na 
f. akcje dzieląca się, niekoniecznie z korzyścią 
wypaść może i dla sztuki samej i dla wystaw 
także. Pobóg.

K R O N I K A .
Diariusz lwowski.
N i e d z i e l a  9. stycznia.
Na stawach panieńskich wyścigi młodzieży.
O godz. 5. popołudniu w szkole św. Anny 

popularny odczyt prof. F iedlera. . 0  cieple.*
W  .Skale* o godz. 5. popoł. odczyt p. Jana 

Styki, po odczycie wieczorek karnawałowy.
O godz. 7. wieczorem wspólny opłatek w Tow. 

młodzieży rękodzielniczej, im. St. Moniuszki.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Kozioł ofiarny*, 

krotochwila Blumenthala i KadelLurga; wieczorem 
.Ł ucja z Lam mermoru*, opera Donizettiego.

Kalendarz. Niedztela (9 .) : Marcjanny p. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 57, zacnód o 
godzinie 4 minut 19.

Tydzień mickiewiczowski. W  zakładzie Osso
lińskich zebrali się w piątek delegaci wszystkich 
sekcyj celem zdania sprawy z dotychczasowej ro
boty komitetu, zajmującego się uroczystym obcho
dem setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Przewo
dniczy) obradom rektor dr. Małecki. Obchód pro
jektowany jest na sobotę 21. maja w. ozorom, całą 
niedzielę 22. maja, a oprócz tego cały tydzień od 
21 . do 28. maja we Lwowie i na prowincji po
święcony ma być Mickiewiczowi. Będzie to t y d z i e ń  
m i c k i e w i c z o w s k i .  Uroczystość rozpocznie się 
w sobotę wieczorem zebraniem, na którem prze
mówi rektor Małecki, następnie wykonaną zustanie 
kantata Paderewskiego (słowa Tetmajera), poczem 
rektor Piłat wygłosi rzpcz o Mickiewiczu. W  kan
tacie weźmie udział 200  śpiewaków i 40  muzyków.

W  dniu 22. maja podczas głównej uroczystości 
zawiązany zostanie komitet dla postawienia pomnika 
Mickiewiczowi we Lwowie. W e wszystkich szkołach 
ludowych i średnich w tygodniu mick = widzowskim 
jedun dzień będzie wolny. W dniu tym odbędzie się 
w szkołach uroczystość mickiewiczowska, połączona 
z odczytem. Nauczyciele szkół wyższych urządzają 
zjazd mickiewiczowski we Lwowie 22. maja i wy 
szlą na trum nę wieszcza wieniec srebrny. Towarzy
stwo pedagogiczne urządzi zjazd w Krakowie i złoży 
na trumnie Mickiewicza wieniec imieniem całego 
nauczycielstwa. Komitet wyda także dwa medale 
mickiewiczowskie. Macierz Polska wyda popularny 
życiorys wieszcza.

W niedzielę 22. m aja zgromadzą się obywa
tele przed ratuszem , skąd wyruszą do katedry, a po 
nabożeństwie udadzą się na ulicę Mickiewiczowską. 
Pochód zatrzyma się koto gmachu sejmowego, gdzie 
przemówią: marszałek krajowy, prezydent miasta, 
prezes kółka Mickiewiczowskiego, prezes towa
rzystwa dziennikarskiego, włościanin, reprezezen- 
tant sfer rzemieślniczych i uczącej się młodzieży. 
Po przemówieniach wykonaną zostanie kantata. 
Po południu odbędą się w rozmaitych stronach 
miasta odczyty. Wieczorem uroczyste przedstawienie 
w teatrze, pochód z pochodniami i iluminacja.

Eliszka Krasnohorska, znakomita literatka cze 
ska, przesiała lwowskiej „Czytelni akademickiej* pi
smo, w którem dziękuje akademickiej młodzieży 
polskiej za życzenia przesiane jej w pięćdziesiątą ro
cznicę jej urodzin, a zarazem składa szczere i gorą
ce życzenia noworoczne.

Otwarcie akademji handlowej we Lwowie
nie rychło nastąpi z powodu wygórowanych żądań, 
stawianych przez rząd do kraju i funduszów lokal
nych. Jeszcze w sierpniu 1896 ośw adczylo mini
sterstwo oświaty gotowość wzięcia pod rozwagę za
łożenia we Lwowie wyższej szkoły handlowej, posta
wiło jednak żądania tak wygórowane, że zrealizo
wanie projektu rządowego jest w danych warunkach 
wprost niemożl.wem. Oto zażądało ministerstwo do
starczenia dla szkoły zupełnie urządzonego budynku, 
a nadto zapewnienia, że władze krajowe i miejscowe 
przyczy, .ą się co najmniej w dwóch trzecich czę
ściach do pokrycia kosztów sprawienia zbiorów,

środków naukowych itp., które wynosić m ają 10 do 
15 .000  zł., tudzież że do bieżących wydatków na 
utrzymania szkoły handlowej przyczyniać się będą 
stale w "łosunku co najmniej dwocn trzecich części 
tych kosztów, któ*e wynosić mają około 3 0 .0 0 0  zł. 
rocznie. W edług tego projektu skarL państwa miałby 
pokryć tylko trzecią część kosztów utrzymania pro
jektowanego zakładu państwowego. Wydział krajowy, 
zdając sprawę sejmowi o tym stanie rzeczy, nazywa 
to Stanowisko rządu wprost nieprzychylnem dla 
sprawy, gdyż utworzenie i utrzymanie rzeczonej 
szkoły państwowej w tych warunkach nie obciąża
łoby skarbu państwa więcej aniżeli subwencjonowa
nie szkoły handlowej założonej i utrzymywanej przez 
kraj lub miasto.

Ofiarność naszych władz miejscowych na cele 
założyć się maj‘ącej szkoły handlowej jest stosun
kowo bardzo znaczną. I tak Lwowska izba han
dlowa ofiarowuje jednorazowo 10 .000  z!., oraz 1000 
zł. rocznie, gmms miasta Lwowa 30 0 0  zł. jedno
razowo i 6000  rocznie, zaś wydział krajowy oświad
czył gotowość stałego subwencjonowania szkoły kwotą 
60 0 0  rocznie. Projekt ten przedłożył wydział kra
jowy radzie szkolnej krajowej, z prośbą o wyjednanie, 
ażeby ministerstwo odstąpiło od pierwotnych warun
ków i uznało powyżrze subwencje za dostateczne i 
przystąpiło jak najrychlej do zrealizowani i projektu. 
Ponieważ dotychczas ministerstwo nie dało wydzia
łowi Krajowemu ładnej odpowiedzi, przedstawił wy
dział krajowy sejmowi wniosek, ażeby sejm ponowił 
wezwanie do rz^du o jak n*jrychlelsze założenie i 
otwarcie wyższej szkoły handlowej we Lwowie.

Niedoszłe Samobójstwo. Onegdaj około go 
dżiny 2 w południe, ogrodnik miejski p. Ferdynand 
Tyślewicz siedząc w mieszkaniu swem na Zamku, 
usłyszał tuż pod oknem mieszkania strzał rewolwe
rowy. Wybiegł natychmiast i ujrzał siedzącego na 
ławce starca, zbroczonego krwią, płynącą z rany na 
czole, kierującego ponown.e broń zauójczą w skroń. 
Przyskoczył doń i chwycił go za lękę, chcąc ją  
usunąć, w tej chwili r id  strzał drugi i ugodził po
nownie w głowę samobójcy. Omdlałego zaniósł p. 
T. przy pomocy domowników do domu i wezwał 
pogotowie tow. ratunkowego, które stwierdziło, iż 
strzał pierwszy był za słaby, kula ugrzęzła w ko
ści czołowej, tuż pod skórą, kula druga skutkiem 
po'rącenia ręki przez p. T . ośliznęla się po czaszce 
i wyszła za uchem. Po prowizorycznym opatrzeniu 
chorego, odwieziono go do szpitala powszechnego, 
gdzie zeznał, iż jest pensjonowanym oficjalistą pry
watnym, nazwiskiem Adolf M., liczy lat 65 , a do 
rozpaczliwego czynu, pchnęła go nieuleczalna choro
ba, spowodowana podeszłym wiekiem.

Wypadek na kolei. Dyrekcja kolei państwo
wych donosi: Przy wjeździe osobowego pociągu no 
cnego nr. a 714 dn.a 8 b. m. do stacji w Skolem, 
uastąpiło od tyłu pociągu wykolejenie dwóch wozów 
próżnych bez dalszych następstw. Pociąg ten zdążył 
do Lwowa ze spóźnieniem zaledwie kilkuiuinutoweni.

Żywiec, nie „Saybusch“ . Mieszkańcy Żywca 
ogłaszają w JSowej Reformie list otwarty do p. Ko- 
losvarego, dyrektora kolei państwowej w K-akowie, 
domagając się zmiany nazwy stacji „Saybusch* na 
, Żywice*, a obrali tę drogę, ponieważ poprzednie 
starania pomimo poparcia sejmu, wydziału krajowego 
i namiestnictwa spełzły na niczem.

Odezwa. Otrzymujemy następujące p ism o: 
Mrcą uchwały komitetu przygotowującego VII. zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu w 
dniach 12., 13. i 14. lipca roku bieżącego, unrą 
dzoną będzie podczas zjazdu wystawa przyrodniczo- 
lekarska. W ystawa nędzie miała następujące oddziały:

I. L i t e r a t u r a  p r z y r o d n i c z a  i l e k a r s k a  
z ostatnich lat dziesięciu.

II H y g j e n a :  1) Ogrzewanie. 2) Oświetlenie. 
3) Wentylacja. 4) Wodociągi i kanalizacja. 5) Ła
zienki. 6) Dezimekcja. 7) Gimnastyka lecznicza itd. 
8) Odzienie.

III. N a n k a  l e k a r s k a :  1) Anatomja. 2) Fi- 
zjologja. 3) Psycho-fizjologja 4) Patologja: a) ogól
na, b) szczegółowa. 5) Środki farmaceutyczne. 6) 
Seroterapj- i serodjagnostyka, organoterapja. 7j Na
rzędzia chirurgiczne (ginekologja, okulistyka, laryngo- 
logja dentystyka itd.) 8) Eicktroterapja i elektro- 
djagnoza (Roentgen).

IV. Ś r o d k i  s p o ż y w c z e  i o d ż y w c z e :  1) 
Przetwory mięsne. 2) Przetwory mleczne. 3) Prze
twory mączne. 4) Konserwy. 5) Napoje alkoholi- 
czne. 6) Napoje bez alkoholu.

V. B a l n e o l o g j a :  1) W ody mineralne. 2) 
Sole, ługi, borowiny i *ioła kąpielowe.

VI. B a k t e r j o l o g j a : 1) Lekarska. 2) Rolni
czo-przemysłowa.

VII. N a u k i  p r z y r o d n i c z e :  1) Botanika. 
2) Zoologja i palentologja. 3) Minerał 'g ja  i geolo- 
gja. 4) Fizyka. 5) Chemja.

VIII. A n t r o p o l o g j a  i e t n o g r a f j a .
Uprasza się wobec tego wszystkich interesowa

nych, ażeby jak najliczniej i najobficiej wystawę 
obesłać raczyli, a tem samem przyczynili się do 
uświetnienia dzieła pożytecznego dla nauki i społe
czeństwa. Zgłoszenia osobiste lub pisemne uprasza 
się przesłać najpóźniej do 1. maja roku bieżącego 
na ręce p. dra Dronnika, Poznań, sw. Marcin nr. 79. 
W  imieniu sekcji w ystaw ow ej: dr. Tomast  Pró
bnik, Witold Zakr:>etObki, inżynier.

Mianowania. Namiestnik zamianował oficja
łów rachunkowych namiestnictwa Józefa Portha i 
Józefa Bielesza rew identam i; asystentów rachunko
wych nam iestnictwa Stanisława Feliksa Romer, 
Alfreda Budzynowskiego i Antoniego Korczyńskiego 
oficjałami; oraz praktykantów rachunkowych na
miestnictwa Marjana Chechlińskiego, Eugenjusza 
Baudischa, Andrzeja Karpińskiego i Piotra Mohilo- 
wskiego asystentami w departameu ci rachunkowym 
galicyjskiego nam  estnictwu.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała adjunkta- 
mi podatkowym i: Mieezysli wa Piestraka i Konstan
tego Iwaoika, tudzież praktykantów podatkowych: 
Władysława Wilczka, Staniclawa Flaka, Piotra Ja
sicę, Bronisława Karczewskiego, Józefa Wawrow- 
skiego, Stanisława Bursztyna, Franciszka Bubnickiego, 
Władysława Turkowskiego, Zygmunta Staniszew
skiego, Karola Gawlikowskiego, Piotra Przetacznika, 
Bernarda Brylskiego, W ojciecha Puchalskiego, Bole
sława Kiesclla, Józefa Horbowego, Mode ita Sozań- 
skiego, Mirona Węgrzynowicza, Włodzimierza Zająca 
i Franciszka Pawlikowskiego, a prowizorycznymi 
adjunktami podatkowymi: praktykantów podatkowych: 
Alojzego Bryndzę i Jaka Suknarowskiego.

Galicyjska dyrekcja poczt i telegrafów nadała 
posady pocztm istrzów: w Baligrodzie, Ignacemu
Szmiszkiewiczowi. pocztmistrzowi z Oleska ; w Strzy
żowie, Władysławowi Natterowi, ekspedjentowi po

cztowemu z Bogumiłowie; w Sokołowie obok Rze
szowa , ekspedytorowi pocztowemu Władysławowi 
Bdńczakowi; we Lwowie filja X. Teofilowi Chodziń- 
skiemu pocztmistrzowi ze Lwowa filja IX ; ekspedjen- 
tów pocztowych: w Lipnicy murowanej, Marji Kijas, 
ekspedjentce pocztowej w Odrzykoniu; w Ciśnie, 
ekspedjentowi pocztowemu Józefowi Konkoluwi z 
Boguchwały; w Czarnej obok Ustrzyk, Elżbiecie 
Komarnickiej, wdowie po ekspedytorze pocztowym; 
w Kalnicy, ekspedytorowi pocztowemu, Romualdowi 
Kamińskiemu ; w Kalaharówct, ekspedytorowi poczto
wemu, Bolesławowi Brzezińskiemu; w Tarnawicy 
leśnej na dworcu, naczelnikowi stacji Bernhardowi 
K ruh; w Dwerniku, Kazimierzowi Skibińskiemu; 
w Boiatynie, Zofji Maksymowicz, ekspedjentce 
pocztowej z W .ązownicy; w Bogumiło wicach, 
Józefowi Stańkowskiemu, emerytowanemu kapitano
wi i ekspedytorowi pocztowem u; w Kamieniu, Leo
poldowi Prottungowi, ekspedjentow; pocztowemu 
w Grębowie; w Kobylance, Janowi Goldzie, emery
towanemu kapitanowi; w Czarnokońcach wielkich, 
ekspedytorowi pocztowemu Józefowi Kohlerowi; 
w Odrzykoniu, ekspedytorce pocztowej, Katarzynie 
Gatty; w Jaćmierzu, ekspedytorce pocztowej, Bogu
mile Misiewicz; w Niwiskach, Henrykowi Englow., 
emerytowanemu komisarzowi policji; w Martynowie 
nowym, ekspedytorce pocztowej, Annie Żółtańskiej; 
w Hlubeczku wielkim, ekspodytorow' pocztowemu, 
Józefowi Ancucie; w Bródkach, Józefie lwa sieczko 
ekspedjentce pocztowej w Soroeku; w Korczowie, 
ekspedytorowi pocztowemu, Antoniemu W ernerowi; 
w Ostrowie, ekspedytorowi pocztowemu, Maksymiija- 
nowi Cramerowi.

Imieniny ks. arcybiskupa morawskiego zgr«
madzily onegdaj (w wigilję) nader liczny zastęp du
chowieństwa ze Lwowa i archidjecezji. W  wielkiej 
sali recepcyjnej zebrało się około 200  duchownych, 
wśród których widzieliśmy ks. arcybiskupa, Hrynie- 
wickiego, biskupa sufragana ks. W ebera, kanoni
ków dr. Lenkiewicza, Lewickiego, Zabłockiego, 
Hausmanna, Pawłowskiego, Dołęgę, Lubomęskiego 
i Schmida z Czurnioa Lc (kióry jako radca szkoluy 
ma tę zasługę, że w szkole ludowej w W yżnhy 
wprowadził naukę języka polskiego). Dalej byli pro
fesorowie fakultetu teologicznego ks. ks. dr. Bilczew- 
ski, Fijałek, Jaszowski, Kloss, Narajewski i gr. kat. 
prof. dr. Komamicki. Oprócz tego było około 10 
dziekanów z prowincji. Uroczystość rozpoczęła się
0 godzinie 4. przemówieniem ks. biskupa sufragana 
W e b e r a ,  dalej w imieniu grona profesorów uni
wersytetu mówił bardzo pięknie prof. dr. B i l c z e w-  
s k i ,  a w koń ,a kleryk T a b a c z k o w s k i  imieniem 
przyszłych kapłanów. Stojąc, wysłuchał ks. arcybiskup 
tych przemówień, poczem zabrał głos i w długiej, pra
wie godzinnej przemowie podziękował przedewszystkiem 
za życzenia i wyrazy synowskiej miłości. Najbardziej 
jednak znaczącym i z niezwykłą siłą wypowiedzianym 
był ten ustęp, w którym książę kościoła z a p r  o t  e- 
s t o w & ł  p r z e c i w  u r o s z c z e n i o m  n i e m i  e* 
c k i m. Z gorącym zapałem zaprotestował przeciw 
twierdzeniu Niemców, jakoby oni mieli monopol 
w i a r y ,  w i e d z y  i m i ł o ś c i  O j c z y z n y .  N a s z  
L l e r  p o d  w z g l ę d e m  n a u k i  n i e  s t o i  n i 
ż e j  j a k  n i e m i e c k i ,  a n a  p u n k c i e  w i a r y  i 
m i ł o ś c i  O j c z y z n y  k s i ę ż a  n a s i  z a w s z e  
s t a l i  n a  w y ż y n i e  s w e g o  k a p ł a ń s k i e g o
1 o b y w a t e l s k i e g o  z a d a n i a .  Następnie mó
wił ks. arcybiskup o zadaniu katechetów i poanios? 
doniosłość działania księdza na wsi tak w kierunku 
religijnym jak w kierunku narodowym. Tu podniósł 
zwłaszcza mówca jak bacznie i troskliwie powinni 
czuwać kapłani nad tem, ażeby szanowano tradycję 
i narodowe obyczaje. Zadaniem księdza jest opieka 
nad maluczkimi w zadaniu |fizyczuem i moralnem, 
wyrównanie waśni społecznych i godzenie sprzeczno
ści. Przepiękna i pełna treści mowa ks. arcybiskupa 
zrobiła na obecnych niezwykle korzystue wrażenie, 
tem Dardziej, że dała ona wyraz niezwykłej pogody 
i świeżości ducha sędziwego arcypasterza. Następnie 
przystąpiono do ucałowania ręki i pierścienia, po
czem ks. arcybiskup po dłuższe rozmowie z obe 
cnymi zaprosił kapitułę i po za Iwowskicd gości na 
obiad, który dz:ś się odbęozie.

Świadectwo moralności, już po rai drugi, 
postanowiła wystawić sobie dyrekcja teatru hr. Skarbka 
z podpisami... własnych artystów. Tym razum cho
dziło już nie o spór z tenorem operetkowym, lecz
0 ponowne wniesienie petycji do rady miejskiej w 
sprawie podwyższenia subwencji. Onegdaj popołu
dniu zwołano za kulisy cały persona! dramatu, opery
1 operetki, aby mu przedłożyć do podpisania ową 
petycję, będącą zarazem świadectwem, iż wszystko 
dzieje się idealnie w lwowskiej atmosferze szminki 
i pudru, że wszyscy artyści razem i każdy z osobna 
czują się pod rządami obecnej dyrekcji jak w niebie, 
że życzą zdrowia pp. Hellerowi i Bandrowskiemu, 
i że wystąpienie prof. Thulliego oraz P t. Pol. 
przeciw niemoralnym spektaklom jest złośliwością, 
mogącą szkodzić dalszym przedstawieniom „Ładnego 
zastępcy * Strzał spali) jedna na panewce. Gdy 
bowiem reżyser operetki p. Myszkowski odczyta! 
dwuarkuszewy dokument, okazał się tak radykalny 
brak najpoważniejszych artystów i artystek dramatu, 
że niepodobieństwem było cokolwiek podpisywać — 
bez skompromitowania się. Wobec tego odłożono do 
dziś ten naiwny spektakl. Artyści m ają być jeszcze 
raz zaproszeni, tym razem — dobitniej. Prawdopo
dobnie drugie przedstawienie da rezultat pomyślniej
szy, ale doprawdy potrzeba niepospolitego optymizmu, 
ażeby przypuszczać, iż świadectwo wystawione sze
fowi przez jego podwładnych, a więc ludzi od niego 
bezpośrednio zawisłych, może mieć jakąkolwiek war
tość prócz — formalnej.

Kasa zapomóg. Dyrekcja wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie przelała do żelaznego funduszu 
przy Związku utworzonej strażackiej kasy zap'>móg, 
swój „strażacki fundusz kalek", wynoszący 327 ) sł. 
43 ct. Majątok strażackie] kasy zapomóg, rozwijają
cej się nadspodziewanie pomyślnie, po jeónoi > :znęm 
jej istnieniu wynosi z dniem dzisiejszym ^  8h j}. 
8 ct. Do kasy tej przystąpiło 90  towarzystw stra
żackich, inne przystąpią w br.

Zniżemo cen za kąpiele, e lek c ja  zakładu
zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie udzieliła wszyst- 
kim członkom ochotn. straży pożarnych, którzy zgło
szą się z poleceniem kraj. związku strażackiego i ich 
rodzinom (rozumie się najbliższa rodzina) uwolnienie 
od taksy, a nadto w miesiącu czerwcu i wrześniu 
50%  opustu na mieszkaniach.

Zmiana nazwiska Namiestnictwo pozwoliło 
aptekarzowi lwowskiemu, wiceprezydentowi izby 
handlowej i posłowi do rady państwa p. Jakóbowi 
Piepesowi na zmianę nazwiska na Poratyński.

Dziecko W zastawie Belfer Markus Keller 
w Z t^ a  slj nowie dat niejakiemu Onufremu Kor- 
makow) swoje dziecko na wychowanie, a gdy je 
chciał wczoraj odebrać, nie zapłaciwszy wprzód na- ' 
leżytości, Korniak oświadczył, że nie wyda mu 
dziecka, tylko zachowa jako fant, dopóki nie otrzy
ma pieniędzy. Keller zwrócił się do policji z prośbą 
o pomoc.

Z Iow . wzaj. ubezpieczeń. Ctas pisze-.
W  K ur jer te  lwowskim  pojawiła się onegdaj depe
sza z Krakowa, donosząca o jakichś nowych defrau
dacjach efuktów w Kwocie 1 50 .000  z ł .; depeszę tę 
przedrukowały niektóre dzienniki. Wobec tej wiado
mości uważaliśmy za wskazane zwrócić się z prośba 
o wyjaśnienie do dyrektora-referenta dra Ruinera, 
który wyraźnie oświadczy), że doniesienie to jest pozba
wione wszelkiej podstawy. Kwota ogólna, zdefraudo- 
wana przez Czesława Kieszkowskiego, a dochodząca . 
do stu dwudziestu kilku tysięcy zł., nie została po
większona żadną nową pozycją. Jak wiadomo, w 
ostatnich czasach badała komisja ministeijalna wszy
stkie efektu Towarzystwa i znalazła je w porządku; 
po rewizji tej efekta watościowe zamknięto w ka
sach i klucze od takowych mają członkowie r; 
nadzorczej. Komisja ministeijalna nie wykryta żą 
dnych nowych defraudacjj przy tak starannej i fa
chowej pracy, a po zbadaniu przez nią ksiąg, fun
duszów i elektów żadna nowa defraudacja wykrytą 
nie została, ani też nie zaszła.

W  dziale życiowym w Krakowie dyrekcja w pro
wadziła już staią wewnętrzny biurową kontrolę; wy
konuje ją  rewident Szyszkiewicz. W  lwowskiej 
reprezentacji stałą tasą  Konirolę powierzył? dyrekcja to 
p. Pileckiemu.

Na ukończeniu jest zbieranie przygotowawczego 
materjalu dla komisji statutowej rady uidzorczej, 
mającej przygotować wnioski w sprawie reorganizacji 
instytucji, tak, że prawdopodobnie w czasie sesji sej
mowej we Lwowie podkomitet komisji statutowej 
rozpocznie swoje prace.

 -----
* Odczyt popularny, urządzouy staraniem 

lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej, odbędzie 
się w niedzielę dnia 9. bm. o godzinie 5 po połu
dniu w szkole św. Anny. Mówić będzie prof. poli- 
teczniki, p. Fiedler: „O cieple*.

* Z kasyna miejskiego. Zapowiedziany na 
wczoraj wieczorek z tańcami nie odbył się.

* Wydział stow. kat. młodzieży ręk. im. St. 
Moniuszki urządza wspólny opłatek dziś w niedzielę 
w  sali przy ul. Gródeckiej 1. 36 o godz. 7. wie
czorem.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego odbędzie się w środę d. 12. stycznia 
o godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku 
dziennym: odczyt inż. p. Wincentego Barczewskiego 
„O  wykonaniu zdjęć i pomiarów w  miastach nie
mieckich.*

* Bal pra8y odbędzie się w sobotę d. 12. 
lutego br. w salach Kasyna miejskiego Komitetowi 
balowemu poświęc.1 znany muzyk p. Adam Wroński 
następujące kompozycje: „Miłe wspomnienia" (ma
zur), „Najnowsze telegramy* (walc) i „Echa balowe* 
(kadryl). Utwory te zostaną po raz pierwszy wyko
nane podczas balu prasy.

Składki as osie ażyteozaeiol psbllezse] lab as- 
rsdswe.

N a M a c i e r z  p o l s k ą  n tu i  ul p, Jaworski 
w Dzikowie starym, zebrane w kółku zamiast powinszo- 
wań noworocznych 3 zł. 80 ct,, które odesłaliśmy do 
miej ‘a  przeznac: ecia

Zmarli :
Leon L e c h i c k k o n t r o l e r  poczt i telegrafów, 

zmarł ve Lwowie w 57 r. życia.
Wojciech Len ,  właściciel realności, zmarł we Lwo

wie w 71 r. życia.
Walerjan Z w o l i ń s k i ,  architekt-budowniczy, prze

żywszy lat 44, zmarł w Krakowie.
Adam B z o w s k . ,  zmarł 'w Żeroalawicach dnia 6. 

stycznia b r. w 70 roku życia n_ udar sercowy.

I i 1
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka; 

Dziś w nieduieię popołudniu o godzinie pól do 4 
„Kozioł ofiarny", krotochwila w 3 aktach Blumen
thala i Kadelnurga; wieczorem o godzinie pół do 8 
z powodu słabości p. Lewickiego zamiast „ Fausta f, 
„Łucja z Lammeymooru*, wielka opera vr £ aktach 
Donizettiego. Występ pani Jadwigi Gamillowpj, praż 
p p .: W ł. FlorjansKiego, Gabrjela Górsk.ego i Jul. 
Jerom ina; jutro w poniedziałek „Bez pojedynkr*, 
sztuka w 3 aktach Artura S c h n .tJe re ; we wió
rek po raz pierwszy „Dalibor*, w ie lu  opera histo 
ryczna w  3 aktach a 6 odsłonach Fryderyka Spie- 
tay, kompozytora „Sprzedanej narzeczonej*; w śre 
dę „Bez pojedynku*; we czwsrtek „Dalibor* ; 
w piątek po raz pierwszy „Gdzie szczęście?*, ory
ginalna sztuki w 3 aktach przez Anonim a; w so
botę popołudniu o godzinie 3 j rzedsiawienie dla 
młodzieży azkoloej; „Miód kasztelański*, komedja 
w 3 aktach J. I Kraszewskiego; wieczorem o godzi- 
nie pół do 8 „Lohengrin*, opera w  3 aktach Ry
szarda Wagnera.

Robert Posselt Lwowianin, były uczeu prof. 
Wolfsthala, znany i uzuolnicny sarzypek, zamieszkały 
obecnie w Paryau w ystąpił tamże z koncertem, 
ktćry mu zjednał barazo pochlebny sąd krytyki. 
Pisma Le monde musical, L ’Aurorę, L a  Paix 
Le Yoltairc odzywają się z wielkiemi pochwalam' 
dla młodego arty»(y, stawiając wysoko technikę jego 
i inne zalety gry. Chwalą także i kompozycje źa-
produkowane w koncercie.

Obok p.  Posselta wystąpiła tegoż wieczora 
panna Loda Falasara (Scnwarcówna) i odśpiewała 
delicieust ment jak się krytyk wyraża — pieśni 
Masseneta. Ghaminady j inne.

Wieczór^kwartetowy towarzystwa muzycznego 
odbędzie się dnie 14. b. m. w sali towarzystwa ze 
współudziałem pani Maiji P a w  l i k ó w - N o w a k o 
w s k i  e j. Fortepianową partję w Trio Leethovena 
odegra p. Henryk Me l c e r ,  zresztą skład naszego 
wybornego kwartetu Lęd^ii ten sam co zwykle, pp. 
Wolfsthal, Sladek, Jackl i Polkow ski. Bilety są 
już do nabycia w kancelaij towarzystwa, gdzie 
do dnio 12. b. m. będą zarezerwowane biiety dla 
członków.

Marsz straiackl. Włodzimierz Hołoayńsk:' ze 
Lwowa ułożył na fortepian bardzo melodyjoy marsz 
strażacki. Kompozytor nazwał swój utwór „Marszem 
Zgórskiego*, poświęcając go d r Alfredowi Zgórskie- 
mu, zastępcy naczelnika związku zi ażackiego w a  
pierwszą rocznicę otwarcie strażackiej kasy zapomóg.™ 
Czysty dochód ze sprzedaży marsza przeznaczony jest 
na cele kasy zapomóg. Sprzedażą zajmuje się kan- 
cel&ija Związku.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa
łym zapachem. Woda lwowska jest znako
m itą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i I zlr. 50 ct.

JAN JJEŁNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien

nice L 20. CZERNI OWCE- Rynei 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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T e a tr .
t Freiwild* ( ,  Zwierzyna, którą wolno przelać*) 

sztuka w trzech aktach Artura Schnitelera.

Kiedy jakiś porucznik ułanów, występujący 
epizodycznie we wczorajszej sztuce, skoóc&yl 
w akcie drugim perorę, w której usiłował wy
kazać, iż pojedynek jest w ptwnych warunkach 
koniecznością i że od niej nie wolno się usu
wać ludziom honoru, wśród jednej części wi
dzów zerwały się oklaski aprobaty tejo rozu- 
niuwania, a równocześnie inna grupa publi
czności odpowiedziała im sykiem1 1  okrzykami: 

Cicho!* To starcie się dwóch odmiennych 
opinij w starej i aż do luemożliwości przedys
kutowanej kwestji: w jaki j o s ó b  powinno się 
prać powalaną cześć J « J ką f  -  ilustruje do
sadnie iej aktualność, Która n>ewątpi,wie prze.  
niesie ■ ę w spadku z kończącego się stulecia 
aa wiek następny i dostarczy jesicze naszym 
wnukom materjalu do namiętnych polemik w 
słowie i piśmie. Sprawa jest tak skomplikowana 
i głęboko wrosła w pojęcia: gdzie kończy się
honor, a zaczyna infamja, że my jej w każdym 
razie nie rozstrzygniemy i schodząc do grobu, 
zostawimy ją  dalszym pokoleniom jak0 niezala- 
twiony referat. A rtur Schnitzler nie próbował 
iei też wcale rozstrzygać. Jest on zresztą za
nadto artystą, ażeby do swojego utworu, po
siadającego pełny .lytuf d° nazwy dzieła sztuki, 
wprowadzać pierwiastek polemiczny przez oświad
czanie się »  Pojedynkiem lub przeciw niemu -  
wzial więc tylko kolizję dramatyczną, wyplywa- 
iaca z tego przedmiotu i stworzył rzecz bądź 
co bądź nieprzeciętną.

Jego obaj bohaterowie: zarówno ten, który 
reprezentuje zasadę, iż pojedynek jest konie
cznością, aktem rycerskiej odwagi itd , j ak ten, 
który broni zasady, ii jest on idjotycznym 
przesądem i barbarzyńskim zabytkiem, mają 
jednakowe szanse do sympatji widza. Żaden 
z nich nie rozumuje ani nie przekonywa — 
każdy idzie za swoim popędem i tak wytwarza 
się nastrój, który ujarzmia słuchacza dramaty- 
cznością i grozą.  ̂W  sporze ̂  o honor kobiety 
stają naprzeciw siebie dwaj ludzie, będący 
wcieleniem dwóch sprzecznych zapatrywań na 
satysfakcję pojedynkową: młody burżoa Paweł 
Rfinnig i porucznik Kariński. Porucznik wypo
wiada obelżywy sąd o aktorce, którą kocha 
Fónning. Zostaje za to wypoliczkowany, żąda 
rozprawy orężnej — i spotyka się z odmową, 
a nie mogąc znaleść innej drogi do zmycia 
hańby, zabija przeciwnika na gładkiej drodze. 
Rfinning, będący ową zwierzyną, którą wolno 
strzelać, motywuje swoje odmowne stanowisko, 
ale czyniąc to, nie popada w ton polemicznej 
tyrady i to należy poczytać Schnitz'eruwi za 
wielką zasługę. Jego bohater reprezentuje zr - 
gztą zbyt znane już argumenty, tak samo, jak 
hw młody, porucznik, typowy płód koszarow ej  
i ki ażeby nie wystarczyło naszkicowanie dz e- 

lących ich różnic w najogólniejszych tylko

k o n trac h . gdu ||W er należy do najwybitniej
szych przedstawicieli mlodo-wiedeńskiej litera
tury, znanej pod nazwą Jung-W ien. Jako dra
maturg i nowelista jest on poetą swawolnej, 
zadowolonej z siebie i nie sięgającej głęboko 
chęci zmysłowego użycia, owej specjalnie wiel
komiejskiej atmosfery, w którą fatalizm życiowy 
posyła tu i owdzie liryczną mglę nielancholji 
lub namiętny oddech dramatu, zawsze trochę 
konwencjonalnego, zawsze płyną'ego z nieco 
nowierzchownyih pobudek, ale opromienionego 
L u c ie m  i niepołbawionego siły. W tej atm o
sferze obracają się postacie^dawniejszej i lepszej 
sztuki Scbnitzbra „M.lostki — w mniejszym
“ ,u*‘ . ndr7uwamy ją  i w ostatnim utwo- 
meco stopniu ^  z|0żone z lekkich kobietek
rze kt-oreg. . ’ b sję bawić ofi erów, jest 
teatralnych j n:„7VCh tonów twórczości wie-jednym z zasadniczych ^  ^

nie zawodzi go
deńskiego  p i s a r z a ^  o p a r ty na in te .
nigdy. Jest on p 7 w0jany śmiałem uży- 
li«en^ej o b s e r w a c j i , ^ ^ c j e  dają doskonale
ciem farb, ktoryp . sympatyczne scenymalowane, żywe pm w tóm e y P ^  ^  ^

n am  w

skierowana prze- 
zawera się w niej r;|zie 0dCzul tyko

Nic
w sztuce Schnitzlera

niej tendencja 
w takimciw pojedynkow i Porucznik Kar ński,sw oje osobiste  sym patje ,

ÓW młody, trochę butny.chłopak’
ro z to c h a n e  w sw oim  m undurze

owo póldzie- 
wojsko-

ń * f  P * *
m o raln e  i bałw ochw alczą cześc d la ,,k o d d k w

a  Do t - m  złam ane  przedw cześnie fatalizm em  ży
d a  budzi stanow czo rodzaj sy m p atj., chw ilow o 
paw e l w ięcej, an ile li jego  przeciw nik , w k tó rym
po k u tu je  chłodna teorja. Sztuka nie polega n »  
sz tą  na ry su n k u  figur, dość pobieżnym , lec 
ogólnym nastroju, doskonalej robocie scenicznej 
i dobo rze  zupełn ie  p ro sty ch  środków , k tó re  tem  
głębiej pozw ala ją  odczuć trag izm  tem atu . W ra 

żenie byłoby jeszcze silniejsze, gdyby nie kom
pletnie blada gra artystów. Właściwie tylko sce
ny zbiorowe (doskonałe reżyserowany był akt 
I.) i epizodyczne role pp. Ruszkowskiego, Feld
mana i Kliszewskiego odpowiedziały zadaniu. 
Panna Czaplińska, jako aktorka, miała za mało 
siły, a za wiele monotonnej lirycznej płaczli- 
wości — p. W ostrowski był koturnowy i dre ■ 
wiiiany. Kilka chwil szczęśliwszych znalazło się 
tylko w grze p. Hierowskiego, ale i jem u prze
szkadzał ustawicznie patos. a. c

Sytuacja.
Ośmdziesięciu przewodniczących gmin nie

mieckich przybyło onegdaj do Pragi, aby pro
sić namiestnika o opiekę nad niemieckimi po
słami. Namiestnik oświadczył, że postara się
0 bezpieczeństwo według sił i możności. Depu- 
tacja uznała odpowiedź za niewystarczającą i po
stanowiła wezwać posłów niemieckich do nieja- 
wienia się w sejmie.

Głosy prasy.
Yaterland atakuje posła wiedeńskiej izby 

handlowej Juljusza Kiszka, za wyrażenie się na 
pewnem zgromadzeniu, że płakał w chwili, gdy 
policja wkroczyła do sali poselskiej i pyta, dla
czego nie okazał poseł tego objawu nadmiernej 
czułostkowości wtenczas, kiedy obstrukcja nie- 
słychanem zachowaniem sprowokowała Abra- 
hamowicza i innych funkcjonarjuszy izbowych.

W Linzer Yolksblatt oświadcza Ebenhocb, 
że katolicka partja ludowa nie traci z oka 
kwestji polepszenia bytu urzędników, żąda je
dnak od nich wzajemnie sprawiedliwego i po
błażliwego sądu.

N . W . Tagblatt omawiając konferencje, 
prowadzone pod egidą Gautscha, oświadcza, że 
znikł zły du,h  przekory, który stawał na dro
dze rozwoju i praw Niemców.

Słoweniec donosi, że onegdaj odbyła się 
konferencja między przedstawicielami obu par- 
tyj słoweńskich sejmu krajowego i trzema sło- 
weriskiemi partjami do rady państwa dla usta
lenia wspólnego postępowania.

(Telegramy , Dzień. P o lsk /j
Wiedeń 8. stycznia. Posłowie czescy, któ

rzy konferowali z br. Gautschem otaczają się 
daleko mniejszą tajemniczością, niż Niemcy, me 
stoją bowiem pod pręgierzem takiego terory- 
zmu jak Niemcy postępowi, którzy przy ka- 
żdym kroku, jaki czynią w kierunnku ugody, 
drżą ze strachu przed Wolfem

Przecież, aby tylko uniknąć gniewu Wolfa, 
s k ł a m a l i  przed niedawnym czasem b e z c z e l -  
n i e, wypierając się swych notorycznych per
traktacji z p. Abrahamowiczem i hr. Baden m. 
Komunikat wydany u wczorajszej konferencji 
posłów  czeskich z prezydentem gabinetu brzmi 
dosłownie, jak następuje;

,N a konferencję do prezydenta ministrów 
br, GiUtscha przybyli posłowie Engel, Kaizl, 
Kramarz i Pacak.

.Prezydent ministrów skreślił obraz sy
tuacji politycznej, uwzględniając nadchodzącą 
sesję sejmową. Z wywodów jego wynika, iż 
rząd jest zdecydowany nie unikać dyskusji nad 
sprawą językową w sejmie czeskim, że raczej 
przeciwnie, chce w danym wypadku jasno okre- 
ś lć  swoje stanowisko i starać się wszelkiemi 
silami o złagodzenie kontrastów.

Posłowie czescy zaznaczyli, że tak jak na
ród czeski, tak i oni nigdy nie wyrzekali się
1 w obecnej chwili nie wyrzekają się gotowości 
załatwienia spraw narodowościowych w drodze 
pokojowej, coprawda tylko pod tym warunkiem, 
zrozumiałym aż nadto, że równouprawnienie 
narodu czeskiego pozostanie nienaruszone w ca
łości.

.Tegoroczna sesja sejmu czeskiego zape
wne dopomożę do osiągnięta (ego celu, jeżeli 
i po stronie niemieckiej ujawnią się tęndęncje 
ugodowe.

.Prezydent ministrów zapewniał, żę acz
kolwiek przykłada największą wągę do tego, 
aby porozumieć się z Niemcami co do usunię
cia sporu językowego, to jednakowoż dalękim 
jest od tego, ahy spowodować coś, co naru
szałoby równą wartość i równe praw a języka 
czeskiego alho też niepodzielność królestwa cze
skiego.

„Prezydent ministrów niejednokrotnie za
znaczał nieodzowną konieczność do,ścia do za
łatwienia kwestii językowej w sposób, któryby 
zadowolnił obie strony, a to w interesie pań
stwa i k ra ju .

.Między innemi posłowie czescy poruszyli 
sprawę sytuacji w Pradze i ze swej sLrony 
dali najuroczysts?e zapewnienie, iż gdy znie
sione zostaną sądy doraźne, nie należy się oba
wiać rozruchów w Pradze, a to tem więcej, ze 
ludność praska, jeżeli już nic z innego względu, 
to w interesie sprawy czeskiej i z szacunku dla 
sejmu i jego członków tak czeskich, jak nie
mieckich zachowa zupełny spokój.

.Narady przerwano o godzinie wpół do 
drugiej w południe, podjęto je na nowo 
wpół do sżóstej i zakończono o wpół 
siódmej*.

o
do

W  powyższym komunikacie wypływa jasno 
na jaw dobra wola Czechów do ugody. Ró
wnież , aczkolwiek tylko ogródkam i, znanem 
jest, że i niemieccy postępowcy życzą sobie 
zgody.

Obie strony nie różnią się też wielce w 
szczegółach, ponieważ Czesi ustępują w tem 
właśnie, przeciwko czemu walczyli Niemcy, a 
mianowicie, że wyrzekają się znajomości obu 
języków dla w s z y s t k i c h  urzędników.

Niestety, Niemcy postępowi nie są już pa
nami sytuacji i należy oczekiwać, cc powiedzą 
na te układy gimnazjalni profesorowie niemiec
kiego stronnictwa ludowego a przedewszystkiem 
wszechpotężna, chociaż tylko pięcioglowa grupa 
Sehónerera.

Ta ostatnia partja odnalazła właśnie zabłą
kaną owieczkę. Jak bowiem donosi Ostdeutsćhe 
Rundschau zgromadzenie szenererowskich m ę
żów zaufania orzekło, że wykrzyk „Sodawasser 
hei Wimberger* fałszywie włożono w usta panu 
Iro i że, co za tem idzie, fałszywie oskarżono 
go o to, iż dał świadomie fałszywe słowo ho
noru, słowem, że Iro jest człowiekiem honoru 
bez skazy i bez plamy.

Ten sam dziennik przynosi również wiado
mość, iż Wolf otrzymał z Dux ,d a r honorowy* 
w kwocie 5000 zlr.

Ostd. Rundschau  występuje również za 
obesłaniem sejmu czeskiego, ale tylko w tym 
celu, aby pokazać odwagę.

Wiedeń 8. stycznia. Głosy prasy niemie
ckiej w Czechach zdają się dowodzić, że wię
kszość Niemców czeskich nie udzieli sankcji, a 
nawet nie zgodzi się na punkta, ułożone po
między rządem a reprezentantami stronnictwa 
niemiecko-liberalnego. Cała niemal prasa nie
miecka w miastach czeskich narzeka na udział 
posłów niemieckich w sejmie czeskim i rzuoa na 
nowo hasło do podziału Czech. Obok tego szereg 
gmin czeskich przygotowuje wezwanie do mini
stra spraw wewnętrznych i do namiestnika 
w Czechach, aby poczynione zostały zarządzenia 
celem zabezpieczenia życia i zdrowia posła 
Wolfa w Pradze, który, rozzuchwalony poprze- 
dniemi prowokacjami i awanturami, jedzie do 
Pragi, aby tam dalej prowokować Czechów. 
Nic dziwnego, że wobec takiego w obozie nie
mieckim usposobienia powodzenie ugodowych 
rokowań bardzo osłabło.

Praga 8. stycznia. Dr. Gregr zaprzecza 
w Prager Abend latt, jakoby powiedział do 
posła Lipperta, iż poseł W olf zo-tanie zamor- 
wany, skoro tylko wejdzie do sali sejmowej. 
Również i p. Lippert zaprzecza, jakoby kiedy
kolwiek coś podobnego komuś opowiadał.

prager Abendblatt dodaje do tego, iż nie
miecką opinję publiczną wprowadzono w tym 
wypadku w błąd w sposób karygodny.

Bożen 8. stycznia. W Brixen odbył się 
wiec niemiecko-chrześcjański, zwołany przez 
slronnictwo klerykalne. Byli na nim przeważnie 
księża 1 ctiłopi.

Przemawiali posłowie Schuepfer, Zallinger 
i Guggenberg, którzy występowali w obronie 
.zachowania niemczyzny w duchu chrześcjań- 
sltim*.

Przyjęte rezolucje żądają energicznego pro
wadzenia dalszej walki przeciwko liberalnym.

W końcu wyrażono posłom klerykalnym 
podziękowanie za ich dotychczasową działalność.

Wiedeń 8. stycznia. Na usilne nalegania 
Czechow na wczorajszej konferencji z Gautschem, 
przyniesie prawdopodobnie jutrzejszą Wiener 
Ztg. zniesienie sądu doraźnego w Pradze. Naj
później ma to nastąpić w poniedziałek.

Wiedeń 8. stycznia. Ostdeutsche Rundschau 
rozpoczęła ju t  walkę przeciwko postępowcom 
niemieckim za to, ze brąli udział w konferencji 
z br. Gautschem, i oświadcza, że stronnictwo 
narodowe żąda cofnięcia rozporządzeń języko
wych,

Hradec 8. stycznia, W uwzględnieniu pro
testu niemieckiego, zarządził magistrat, aby obok 
słoweńskich były także umieszczone tablice uli
czne w języku niemieckim.

PraQa 8. stycznia. Przybyło tutaj 80 bur
mistrzów z miast niemiecko-czeskich; wysłali 
deputację do namiestnika, żądając ochrony dla 
posłów niemieckich w Pradze. Ponieważ odpo
wiedź namiestnika wydala im się niezadawalnia- 
jacą, przeto uchwalili rezolucję, wzywającą po
słów do abstynencji,

Praga 8. stycznia. Wlec czeski w Budzie- 
jowicach wysłał telegram powitalny do p. Ja
worskiego, prezesa koła polskiego.

Budapeszt 8. stycznia. Sejm  w ęgierski n a  
dzisiejszem  posiedzeniu  p rzy ją ł p row izo rjum  
ugodow e w trzeciem  czytaniu , poczem  p rzy stą 
pił do  o b rad  o u regu low aniu  9 to sunau  p raw n e
go ro b o tn ik ó w  ro lny, b.

TELEGRAMY
D zien n ik a  P o lsk ieg o .

Paryż 8. stycznia. Zola w nowem piśmie 
ulolnem zwraca się przeciwko zamiarowi, abv

w procesie Esterhazyego nie było mowy o 
bordereau.

Paryż 8. stycznia. Były minister sprawie
dliwości senator Trarieux wręczył osobiście mi
nistrowi wojny pismo, w którem, wskazując na 
znane okoliczności procesu Dreyfusa i na podo
bieństwo pisma Esterhazyego do pisma w 
bordereau, żąda ponownej ekspertyzy tego 
bordereau i jawności procesu Esterhazyego przed 
sądem wojennym.

Kunea 8. stycznia. Przybył tutaj oddział 
niemiecki złożony z dwóch oficerów i dwudzie
stu żołnierzy.

Wiedeń 8. stycznia. Wiener Zeitung oglaszr: 
kanonik Teofil Ł ę k a w s k i mianowany scholastykiem 
kapitulnym przy rzymsko-katolickiej kapitule w Prze
myślu.

Budape8Zt 8. Stycznia. W  Voereswar napadły 
jakieś cztery indywidua na posterunek przed szpita
lem wojskowym. Żołnierz zranił jednego z napastni
ków, trzej inni jednak pokaleczyli go tak silnie, że 
przy zmianie posterunku znaleziono go w stanie 
nieprzytomnym, leżącego na ziemi. Sprawcy umknęli.

Stambuł 8. stycznia. Ambasada austrjacka 
poczyniła u Porty ponowne kroki w sprawie 
przewlekania procesu ajenta „Lloyda* w Mer- 
sinie Brazzafolli’ego i rozmaitych nieprawi
dłowości.

Stambuł 8. stycznia. Urzędownie zaprze
czają doniesieniom pism, wychodzących w wi- 
lajecie kossowskim, jakoby wielu tamtejszych 
mieszkańców przyjęło islam.

Madryt 8. stycznia. Rada ministrów posta
nowiła wytoczyć Weylerowi śledztwo za jego 
niegodne z przepisami wojskowemi zachowanie 
się. Tą uchwałą zażegnane zostało przesilenie 
gabinetowe, na które się zanosiło.

Wiedeń 8 stycznia. Bilans banku ausiro-wę- 
gierskiego za rok 1897 zamknięto. Dywidenda wy
niesie 38 zt. 60 ct. od akcji, t. j. 6*433°/4. Za 
kupon za drugie półrocze 1897 wypada 23 zł. 60 ct.

Trjest 8 stycznia. Pies wściekły pokąsał tutaj 
czterdziości osób. Wszyscy giną w okropnych mę
czarniach,

Tetegrasii giełdowe i targowe.
Wiedeń 8. stycznia.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 357  5 0  W ęg. 
Kredyty 387  — , Anglobanki 1 6 3 ’— , Wiedeósk. 
„Btuikvereiii* 262*50. Unjouy 3 0 0  50, Laenderbank 
222*25, Sztacbany 345*25, Lombardy 80  75, Elbe 
li Lale 264*25, Kolej północno-zachodnia 249* — , 
Tytuniowe 132*50, Rima 253*— , Alpiny 146*20, 
R enta majowa 102*65, W ęg. renta koronowa 
99 75 , Losy tureckie 61*70, Marki niemieckie 
58 8 5 ,

Berlin 8. stycznia. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają k u n  porównawczy wiedeński tak rwane 
Wiener Paritat). Kredyty 224*50 (357*321.
Sztacbany 146*60 (344*47), Lombardy 35*40
(82*63), Disconto 203*25 Usposobienie słabsze.

Frankfurt 8. stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 302*75 (357*56).
Sztacbany 297*25 (344*71). Lombardy, 72 37
(83 10), Laura — * — , Harpener 193 25, Disconto 
203  4 0  Usposobienie mocne.

m  V. Mliety Dukat ces. 5*64 do 5*74. Napoleon'dor 
od 9*48 do 9*58. Półunperjał 9*48 do 9*56. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. ftubel ros. papierowy 
1*26*75 do 1*27.75, 100 marek niem. 68*60 do 59*—.

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lw6w 8. stycznia 1898 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zt. m. k. 212*— do 214*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w sreor. 292 — do 296*—. Banku hipot 
po 200 zł. w. a. 385 — do 395*—. Banku kred. 
gal. po 200 sł. w. a. 200 — do 210*—. Garbami w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 210*—. Fabryki wa
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron _
250 zł. w. a. 262*— do —■—.

II. Listy zastawne za 100 z t.: Banku hipot. gal. 5°/. 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110*— do 110*70. Banku 
hipot. gal. 41/*4/,, w. a. los. w 50 lat 100*— do 100*70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96*50 do 97*20. Banku krajowego 4*/»°/o w- a- 
los. w 51 lat. 100*70 do 101*40. Banku krajowego 4*/ 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. galic! 
ziemsk. 4c/0 (I. emisja) 98*— do 98*70. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 41*/t lat. 97*30 do 98*—. To warz' 
kredyt, galic. ziem. 4°/t los. w 56 lat. 96*60 do 97*30.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnetro 
4*/o w. a. 98*— do 98*70. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5"/0 w. a. 102*75 do — . Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102 50 do —*—. Komunalne Banki 
krajowego 41/1, /0 w. a. III. em. 100*30 do 101*—. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4“/„ po 200 kor. 97*50 do 98*20 
Pożyczki kra,. 6•/„ w. a. 103 -  do —•—. Pożyczki kraj 
41/**/o w- a- —'— do —*— Pożyczki kraj. 4"/0 w. a. 
z roku 1891 —•— do —*—. Pożyczki kraj. 4"/0 po 200 
koron — 100 zł w. a. z roku 1893 97*90 do 98*60 
Pożyczki 4*/0 gminy miasta Lwowa 96 40 do 97*10.

IV. L08y. Miasta Krakowa od 26 — do 28*—. Miasta
Stanisławowa o<1 46*— Ho —* —

Przyjechali do Lwowa,
dnia 8. stycznia 1898 r. 

tłOTEL ZORZA F. hr. Korytowski. W. hr. Dziedu- 
szycki, W. Garapich, dr. Rutowski, K. Wierzchleyski, 
Landau, Rruderman, Cieński, A. Dufranc, Łastawiecki, 
M. Komorowski, Drobanowski, Nowakowski, Cielecki, 
Rartuian, Petrowicz, J. Jabłonowski z Zagwożdica.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8 pierwszo 
rzędny hoiel restauracja i kawiarnia. K. ks. Puzynina 
z księżniczką z Narola. W. Malczewski z żoną z Krako
wa. M Smoleński ze Skałatu. B. Bogucki z Żywcu fc 
Rościszewski z Iwonicza. R. Golębski z Szumlan. Ks. S. 
Gromnick. z Buczacza. E. Detkens z Podola ros. O. Mo
krzycki z Tyflisu.

HOTEL EUROPEJSKI. Schwitrez, A. Jaworski z 
Wiednia. J. Biesiadecsi z Zarzyszcza. J. Turek ze Stryja, 
S. Kohn z Wiednia. L. Skarbek Borowski z Laszek. S 
Chojecki z Rudek. J. Battistello z Tijestu.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

„Wiech żyje nam J“ Takie jest motto obrazka, 
który po ulicach widzieć można jako plakat, dalej na 
wystawach naszych kupców, tudzież jako ozdobę kaleu- 
darzy i ogłoszeń w gazetach, a który dla udatnego po
mysłu każdemu wpada w oko. Znana firma Kathreiner
0 swej kawie słodowej tym głosi obrazkiem, a jego zna
komite wykonanie jest zarazem dowodem wysokiego wy
doskonalenia, jakie w tym Kierunku osiągnęła reklama, 
a jakiem w szcz gólności od szeregu lat coraz bardziej 
odznaczają się ogłoszenia Kathreinerowskie. I ten obrazek 
jest też zapewne dziełem.niep .spolitego artysty. Mały pę
drak na nim widać zauważył kiedyś podczas uroczystości 
rodzinnej, jak ojciec podniósł w órę kieliszek z winem
1 trącił się z przyjacielem domu lub członkiem rodziny, 
by go uczcić. „Niech żyje!" To pozostało mu w młodo
cianej pamięci jako najwyższy wyraz świetnej, radosnej 
uroczystości i z serca pochodzącego, szczereg i przywią
zania i w szłonności do naśladownictwa, żwawym dzie
ciom tak właściwego, które umie wyrazić tak samo naj
rozmaitsze uczucia, wita kawę, którą ma siostrunia przy
niosła na śniadanie. Jest to ulubiony Kathreiner, który 
smakuje tak wybornie, rozkosznie i któremu też maleń
stwo ma zapewne po części do zawdzięczenia silne nóżki, 
pulchniutkie rączki z dołeczkami, jakoteż pełną, do ró
życzki podobną buzię. I właśnie w chwili, gdy napełnioną 
filiżankę chce przytknąć do ust, przypomina sobie owe 
stówa najwyższego zadowolenia i serdecznej radości i 
„Niech żyje!* woła do swej siostruni. Jakże szczęśliwie 
artysta wyraził ten gwałtowny koncept maleństwa i po
ważną, a przecież tak powabnie uśmiechniętą starszej 
siostry minę, z jaką się na te słowa zgadza. Zapewne 
i ona, jak cała rodzina, już od dłuższego czasu ze 
szczególnem upodobaniem pije Kathreinera kawę słodową 
która jest jedyną, co przyjemny, ulubiony smak -kawy, 
do którego się tak przywykło, łączy w sposófc tak wy
borny ze zdrowotnemi i tak cennemi własnościami kawy 
słodowej. Im dłużej przypatrywać się tej nadobnej grupie 
dzieci, teru powabniej i rozkoszniej ona działa. Lepsze 
połeć nie dla tej tak powszechnie ulubionej Kathreine- 
rowskiej kawy słodowej od tego, jakie tu prawdziwy 
artystr na obrazie przedstawia, trudnoby było znaleść.
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słynny w świecie
i f l i k i e p f i
jest wszędzie do nabycia

Obrońca w  sprawach karnych

Dr. B U N D
otworzył kancelarię adwokacką we Lwowie

ulica Kościuszki 1. 6 .

V
Wszędzie do nabycia!

Palcie tutki Niemojowskiego 
Wszędzie do nabycia!

J edwabne  k r a w a t k i
po 1 koronie

otrzymał:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.
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Skład wina Chassaing j'est we wszystkich 
aptekach s z c z e ln ie j  u pp . Mikolascha, Ruckera 
Wewiórskiego Krzyżanowskiego i Ehrbara 
L > n w e.

r
:c
t

we ?
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O K R U C H Y
* wyborowych herbat roayjskloh poleca 
firma , .F o r t w t n a ”  przedtem B. Sza
błowski \U funta 35, 45, 50 ct Lwów,

ulica Akademicka liczba 8.

Ocbronamarka: wnśAAA-AĄ j
K o t w i c a .

Linimenł. Capsici comp.
t  apteki Richtera w Pradze,

 1 -,n ie ; oo cemew6 wgzyStkicbnaoleranie; p°
1 1 fl. do nabycia 
aptekach. Tego
powszechnie ulub(f>1‘eg0 *ro  *

domow££<3_
należy zawsze żądać tylko *ząaL- .
kaoh oryginalnyon z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera
1 i  przezornością uznawać
t yl ko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Riohtera pod złotym 

lwem w Prndze.

W y b o rn e  szynk i
sposobem francuskim marynowane po 
85 ct P o lę d w ic e  W pęcherzu po 
1 złr. 20 ct. K i e ł b a s y  po 90 ct. 
B u lio n  przedni z drobiu i dziczyzny 
P° 6 zlr. wszystko za 1 kilogr., dostarcza

Zarząd dworu Putiatycze
1076 poczta Sądowa Wisznia. 1 ?

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
utrzymuje się przez użycie K r e m u  
‘* a e » o w e g o J .  W i ś n i e w s k i e g o ,
który w ^rjeciągjj kiiku dni usuwa piegi, 
liszaje, wągry I wszelkie wyrzuty, czyniąc

płeć piękną, biała.
W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, 
strądom 7f droguerja; w e  L w o w ie :  

!i^h i Beacock, ulica Hetmańska 4; 
'T. * a r n o w i e :  Władysław Brach,, 
«ad materjałów; w  B o c h n i :  Jan 

j  drogueija. Z powodu licznych 
podrabiaj uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jafcóba Wiśniewskiego, magistra

farma.cji“. S ł o i k  6 0  c e n t  A w-

Pąozki
po 4 ct. znane z do
broci, cztery razy dzien
nie świeże, marmolada 
do pączków: malinowa 
1 funt 60 ct., morelowa 

1 ft. 70 ct. Wszelkie zamówienia na wesela 
i zabawy uskutecznia tanio i punktnalnie

Cukiernia Czesława Schneidra
1—2 (naprzeciw gimnazjum) 1064 

n l l c a  B a t o r e g o  1. 3 8 .

Tytko za złr. 5'5Q
doskonały surdut zimowy z loden z sil
nego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z grubą i ciepłą podszewką, 
wedle najnowszej mody dobrze robiony, 
z kołnierzem do przekładania i kiesze
niami w kolorach brunatnym, szarym, 

drap, gładkie, kraciaste.
Te surdnty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się masami i żaden z czytelni
ków me powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi, długość rękawów. Posyłka za za
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i bez kosztów

z Biura ubrań Apfla,
W ied e fi, I .  F le i i c h m a r k t  6.

M T  u m ia na  LOKALU.
39ciokrotnie premiowany

Skład pierników HONORATY CZYŃSKIEJ z Jarosławia
przeniesiony został z dniem 1. stycznia z ulicy Halickiej

do pasażu Hausmanna.
P i e r w s z y  s k l e p  o d  u l i c y  S y k s t u s k i e j  1067

PANORAMA CESARSKA
Lwów, Akademicka 3. W  t y m  t y g o d n i a

ZAM KI KRÓ LA B A W A R S K IE *50.

LOSY POMNIKA RS. EUGENIUSZA. [ Ciągnleuie 
11 .lutego.

Główna wygrana 75.000 koron.
Losy po 50 c e n tó w  sprzedają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, 
Kormann i reigenbaum, Gustaw Max, Samuely i Landau, Schellenberg i Kreyser, 

August Schelleaberg i syn, Sokal i Lilien, Jakób Stroh.

kufi

na rok 1898 
opuścił prasę 1063 1 - 4

Do n a b y c ia  w  każdej k sięg a rn i.

Tylko panowie otrzymają za nadesłaniem 60 ct. a. w. (także 
w markach) 45 Interesujących, senzacyjnych,

135  zi i t  i  i  a ,  mo me n t a l n y c h ,  8 5  s z ts l r  z ł r .  I130  SZTUK. Z ł r .  1*35 w o ln e  od  n o r tawolne od porta

q K. S cJt. ji, Praga, E lisa b e th str a sse  13.

L i n i a  E o l a n d j  a - A m e r y k a
U  o

Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
t t e r d a m u  do ł l f o w e g o  J o r k u  

Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A.

I. K ajuta. , H K ajuta.
■J 3* J '* !* * " '1 d?  3’: P®“ J * 8 k - 290-łO O  J od 1. S larpn la  do IŚ. Pażdzlornlka Uk. 200
•d  I .  U atopada da 31. m aroa Wk. 2 3 0 -3 2 0  od 16. P a id z la rn lk a  do 31. U poa Wk. 180

*) s taa aw n la  da p o ło ian la  I w lolkośol kajuty, o r a r  azybkoiol | ologauojl parow oa.

Irnm, zarękawki i o trzy m a ł

magazyn nowości E. L W Ó W
lei
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.  i  n a z p a c l  l i l i i  K A U C Z Y Ń S K i k O B ER SK I m zysS  .
Z powodu zakupna olbrzymej ilości wszystkich artykułów w prost z fabryk francuskich, angielskich i bawarskich je s t powyższa firma w możności sprzedawać takowe po cenach niebywale tanich. 1040 1 - ?

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 7s centa od wyrazu.

Inkasenta z kaucją 1000 złr. poszukuje się, 
oferty tyiko pisemne pod K. A. do 

biura Plohna. 17

M łodszy magister farmacji poszukuje 
posady. Adres: Kryśko w Popielach 

poczta Borysław. 22

rtaniało drzewo, suche zdrowe 4 mtr. 
sąg 14-50, tylko w handlu Leoaaraa 
Soleckiego, ul. Batorego 2.

Węgiel salonowy płukany oetnar 68 ot.
*■ z dostawą we worach pląbowanych 
dostarcza Dom handlowy dla rolnictwa 
i przemysłu ul. Sykstuska 35.

7  powodu wyjazdu do sprzedania meble, 
A angielski klezet pokojowy z przepły
wem wody, obrazy, bicykl, dywany, wino 
fllaszkowe. Ulica Unji Lubelskiej 11 a) 
II. piątro, lewe. 21

rtaniał smalec na pączki znakomity 
bezwonny pół kilo 36 centów. Marmo
lada morelowa pół kilo 72 centów jedy

nie tylko w handlu Leonarda Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

piemny muzyk, zarazem stroiciel i nauczy
li eiel gry na fortepianie, który grywa 
takie na wieczorkach karnawałowych, 
poleca się względom Szanownej Puhii- 
czności. Bliższa wiadomość pod literami 
B. D. nl. Ormiańska 29.

P rośba I Ojciec rodziny licznej podupadłej 
wskutek swej słabości i absolutnie nie- 

mający żadnej pomocy, niedając zginąć 
dzieciom i samemu zgłodu, udaje się 
i uprasza o czułość i litość szlachetne 
serca o pomoc a Bóg te datki w niebie 
policzy. Antoni Zlegier, ul Kaciubka 1.11 
w Przemyślu. 20

> y^U fY  H a li faks zwykle po zł. 1‘20.
H a l i f a k s  ze stalowymi ostrza

mi zł. 1-70, H a l i f a k s  niklowane zł. 2 50, 
Ha l i faks  z szerokimi stalowymi ostrza
mi zł. 3-—, H a l i f a ks  z szerokimi sta
lowymi ostrzami niklowane zł. 4 75, H a
l i f aks damskie z rowkami zł. 1-30, H a 
l i faks  damskie niklowane zł. 2 50, Ha- 
l i f a k s - J a c k s o n  polerowane zł. 3-50, 
Me rknr  lnb H e lv e t i a  zł. 2*50, Mer- 
kur  damskie niklowane zł. 4-50, S te 
f a n ia  niklowane zł. 9-—, Ja cks ou- H ey-  
n*s polerowane zł. 4 25, Ja cks on -H ey-  
nes  niklowane zl. 5-—, Ja ck son -H ey-  
nes  niklowane, bardzo lekkie zł. 6-ftń, 
Dre zd e n k i  niklowane zł. 750, P as k i  
ty ln e  do łyżew para 30 ct. poleca 
A tfT O N I  II 4 I .S K  I ,  -  handel że
lazny. — Lwów, — Plac Marjacki 1. 9

HANDEL

JANA WEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fal- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
KmzuIo kolorowe, kretonowe i oifor- 

towe po zł. 2‘50 i 2-75.
Koszule loone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

KmzuIo dla ohłopakiw po zł. 1-40 
i 1-60.

PŚłkMZulkl z kołnierzykami 50 c t, 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalmoay dla ohłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1 -10.

Kat a »rze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe taskle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w sajwlększym wyberzo. 

Oryginalne pref. dra Jigera wyręby 
pa oeaaob fabryozayob z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Keazule i o £

3 ^
— B-
| 3

Kaftaniki 
Kalesony I aiajtkl 
Skarpę .kl I poiozeohy 
Ogrzawaozo aa żołądek 
Kamasze
Kamizelki męsklo włóczkowe z ręka

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądaala azozegelawe oeaalkl.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
u ilot Trybunalski I 12, aom własny, 

można ńootai oodzlannla a gsazlnla I. rano 
■ V  gorąca in lańan ls

C E U I K :
Placzań wieprzowa z kapuotą . I I  ot.
Slakana płuoka .................................... 12 „
Flaozkl  .......................................... 12 „
nóżka olalęsa z chrzanom . I I  „
K iełbaska z ohrzanam . i  „
K a w ie r ..................................................... 11 „
Obiad w abonamoncla . . 41 „

Wozalklo napitki w najlepszych gatunkach 
po oanaoh najumlarkowartszyoh; dla pswnoool, 
ia  pochodzą zm tjo j mstauraojl, dają odbiorcom 
znaozkl. Uajlopozo WINA po oonaoh najtańszych, 
począwszy ed 40 et. litr.

Z wysoklsm poważaniem
________ N a f  u ł a  T o e p f e r .

Celem położenia tam y naduży
ciom niektórych restauratorów , 
mam zasz.czyt podać do publicznej 
wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają aa szklanki tylko następujące 

firmy:
Markus Adler, plac Akademicki.
H. Auerhahn, restauracja ,pod sroczką* 

ul. Kopernika 10.
Natan Arnold, Rynek.
Herman Auerhahn, ul. Kopernika 10. 
WHhelm Arnold, ul. Batorego.
Wilhelm Breltmajer, ul. Trybunalska 10. 
W ładysław Bukalskl, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrllch, kawiarnia Teatralna.
Józef Flleg, ul. Jagiellońska 1. 22. 
Zygmunt Górski, ul. Krasickich 7.
F. Graf, nl. Karola Ludwika.
Ignacy Gensel, ul. Kazimierzowska 11. 
Adolf Griinfeld, ul. Janowska 7.
OzlM Garfunkel „pod Polakiem* ulica 

Wałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Jakób Heller, ul. Sobieskiego 24.
Antoni Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9.
Jerzy Kirsch, pl. Solami 1. 6.
August Kostklewloz, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka.
S. Lemel, Gródecka 54.
ian Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Wojoiech Łepaczyńskl, Gródecka 79.
J. Nowożenluk, ul. Kopernika 1. 4.
Wilhelm Oot, ul. Grodzickich 4.
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Pomeranz, Rynek 7.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rothberg, ul. Kazimierzowska. 
Pinie Relnbaoh, plac Gołuchowskich.
Osies Schwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sohullm Stoff, ulica - Sobieskiego „pod 

Słoniem *.
D, Sonnenscheln, róg Gródeckiej i Solami. 
Naftj  la Toepfer, ul. Trybunalska 12. 
WllhelmTannenbaum,ul. Karola Ludwika 31. 
S. B. 'an .e r, plac Ćborażczyzny.
Teofil Tochman, ul. Dominikańska.
Ignacy Tanenbaum, Jagiellońska 4.
Jan Ważny, ul. ilzarmeckiego.
H. Zlenet, ul. Kazimierzowska.
S. łnckerman, ul Leona. Sapiehy.
Leonard Życzynskl, ul. Zybhkiewicza róg 

Mikołaja.
Główne zastępstwo i skład piwa 

beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 12. 

Telefon Nr. 6.
Skład piwa flaszkowego 

u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. 
Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pismach lwow
skich n^zwisi-a restauratorów , któ
rzy PIWO OKOCIM KIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze
daży, a nadto zastrzegam sobie 
wystąpić w drodze sądowej prze
ciwko sprzedaży obcego piwa pod 
marką okocimskiego.
JAN 60ETZ, brow ar w Okocimie.

J. Pserhofera P ip ff l
rozpowszechnione od wielu lat, lekko rozwalniające, przez lekarzy jako 

środek w chorobach powstałych z niestrawności polecane.
Cena: 1 pudełko o 15 p igu łkach  S I ct. R u lon  

z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: 

R u lon ik  zł. 1.35, 3 ru lon ik i zł. 3.30. 3 ru lonik i zł. 
3.35. 4 rulony zł. 4.40, 5 rulonów zł. 5.30, 10 rulonów  
zł. 0.30. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy).

U p ra sza m y  w y r a ź n is  żądać;

„J. Pserhofera rozwalniających pigułek"
I pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie 
użycia znajdowało się nazwisko J Pserhofer, i to w czer

wonym ko orze.

Są to te same pigułki, które od wielu lat sprzedaje się pod nazwą 
pigu łek  krew  przeczyszczających J*serhofera i które
jedynie wyrabia się u 501 1—?

J. Pserhofera

Apteka „zum goldenen Reichsapfel",
W iedeń , I., Singerstrasse N r. 15.

L----------
:f*S

CHINOWE SERRAVALL&
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draeche, prof. dr. radca dworu haron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Moorhef, prof. dr. Neueser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Woln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale zło te:
Wystawy: W eeeJa 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.
Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany hywa dla swego wybornego 
smaku hardzo chętnie zwłaszcza przez kohiety i dzieci. Sprzedaje alę we wszystkich 
aptekach we flaszkach po % litra po zł. 1-20, 1 1 utrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hurtom) don rozselkom dla towarów leczniczych.

Załatany w r. 1848. 203 1—?

na śniadanie 0 na obiad
na kolację

Qu’aker O ats
najzdrowszy amerykański produkt z mąki owsianej.

Bardzo pożywne (16% ciał białkowatych), 
tanie, na zupy i sosy odpadają zapraszki, 
najsmaczniejsze leguminy prędko poprawione.
Dla dzieci I chorych na żołądek przez lekarzy 

polecone.
W oryginalnych paozkach (z przepisami gotowania).

Do nahyeia w handlach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach.

Żądać należy wyraźnie „QuHker Oats” a nie 
przyjmować bezwartościowych.

TŁUSTY PUDR Dra BEILLA
jest pod każdym względem znakomity i zupełnie nieszkodliwy.
Niedostrzegalny i nadzwyczaj delikatny, nadaje twarzy miękkość 
aksamitu. Biały i różowy dla blondynek i 9zatynek. Pudełko 50 ct.

Dra BEILLA KREM (LANOLIN)
goi drobne w -pryski w przeciągu kilkunastu godzin, twarz wygładza 

i wydelikatnia. Tygiefek 35 ct. i 70 ct.

SKŁAD CENTRALNY:
Dr. BEILL, STANISŁAWÓW -  APTEKA i PERFUMERIA.

Do nabycia w następujących m iastach' Bochna: Michnik, drog.
Bohorodczany: Marjanowski, apt. B rody: Kriss, apt. Gzerniowce:
Pawłowski, apt., Drzewiński hand. gal., Schwarz, perf. Czortków- 
Noss, apt. Halicz: Ormezowski, apt. Jagienica: Donnersberg, apt.
Kołomyja: StenzeJ, apt., B erger apt. Kraków: Rosenberg, apt 
Lwów: Dr. Rucker, apt., Ehrbar, apt., Krzyżanowski, apt.. Tepa, 
apt. Ludwig, hand. gal., Dzikowski, hand. gal. Nowy Sącz: Jaku
bowski, apt. Radowce: Neunteufel, drog. S try j: Aichmuller, apt.,
Kindler, drog. Sieniawa: Mańkowski, apt. Stanisławów: Dr. Beill, 

apt. i perf. Zloty Potok: Witkiewicz, apt.
Do miejsc, gdzie nie ma jeszcze składów wysyła wprost pocztą okład centralny, porto 20 ct.

Pięknie illustrowane broszurki pod tytułem : „Kilka słów o pudrach* na żądanie 
darmo i opłatnie wysyła skład centralny. 1041 1—8
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J A N  JA R Z Y N A
jnHiler i złotnil

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrohów jubiler
skich, złotych i srehrnych

po aajalżazyab cenach.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

,  HERBATĘ ROSYJSKĄ
1 , 1 pol eca h a n d e l

A D a M 0WIC ZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

Tunt „Fam ilijnej1' b«rd20  d o b r o ) ........................... 1-40
funt „Oeltngc •• Ocakau11 *  oryg. opak. nejlep. 2.S0 
Tunt „Imperlei" oooaroklaj w oryginał, opakowań. 3.B0 
funt Wyelawków z najlapazyah herbat kwlataw. 1.°0

Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franco do każde] stacji pocztowej 9.50.

Abonować najlepiej
wszystkie pisu krajowe i immrn

a w ię c
polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd,

w  n a js ta rs z e m

biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

Christofle & Cle
c. k. dostawca nadworny 

w  Wiedniu, I. Opernrlng 5
103 poleca swoje
sławne na cały św iat najlepiej 

srebrzone fabrykaty 
po oryginalnych cenach fabrycznych

12 Łyżek . . . .  złr. 16-50
12 Grabków . . .  * 16-50
12 Nożów . . . .  „ 17-—

1 Chochla . . .  „ 6-—
1 Chochelka. . .  „ 3 "50

12 Łyżeczek . . .  „ 8"50
Do nabycia we Lwowie u

Juljana Strzeleckiego.
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Siulert myszom I szczurom!
V '*

jedyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trnjąco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, kró lu , 
,tp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nleszkonllwa. 
W y sy łk i w puszkacki pc ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i  op&kow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?

Skład I laboratorjnm przetworów ohem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zl. 2. — 4 ł/» kl. 7 zl. 50 ct.

Hurtowny skład ua Lw ów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki : 
pp. Beiser, M Łazowski, Piepee, W. Tepu; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Prz; mygj 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Soka] , 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Binłskc : 
S. Gutwińeki; Jaworze: A. Janicki.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod z a r z ą d e n a
Ludwika R ińgla


